PRENUMERATA „PRAWDY“ 


(wraz z bezpłatnym dodutkiem) 


M Warszawie: miesięcznie kop, 20, kwartalnie rs. 2, 


rocznie rs. 8 2 odnoszeniem do domu. 


Z przesyłką pocztową do wszystkich mlejse Króle- 
siwa, Cesarstwa | zagranicy! kwartalnie rs. Q. 


ї, 60, rocznie ra, 10. 


Warszawa, 


Adres: Zórawia Nr. 34. 


Adminiatracya otwaria codziennie, z wyjątkiem nle- 


dziel | świąt ważniejszych od godz. 10 do 5, 


Redaktor przyjmuje Interesantów w czwartki, piątki 


| soboty od т do 9 pa południu. 
Rękopisy drobne nle zwracają sle. 


dnia 23 (11) Marca 1895 r. 


YGODNIK POLITYCZNY, SPOŁECZNY I LITERACKI. 


Przedpłatę przyjmują: Administracya Prawdy ora: 
księgarnie, kioski | kantory pism peryodycznych, 

Sprzedaż pojedynczych numerów po К. %0 w War- 
маме w Ailmolntatracy! plima | w kloskach, 


Ogłoszeninu wszelkiej 1ге: 
jego miejsce. 


el pa kop. 10 za wiersz lub 


TREŚĆ: Polityka, Operetka w polityce. — Z Niemiec, р, Р. O. R. = Tydzień polityczny. — Udcinak: A. Świętachowski. Duchy. Część druga. 


Badania naukowe: „Jażń zblorowa,” II, р. L. Krzywieklegn, — Literatura i satuka. Listy г Рагу 
Zycie społeczne. Z Gallcyi, p. Cho. — Cezar Cantu (wspumnienie pozgonne),, — Pamiętnik. — W 


р: Zen. Piet, — Wystawa stała prób 1 wzorów. p. Drog, — O prawde, p. Pre 


eratorkę, — 


Moronowle. =- 
W. Buglela. — Notatki literackie | artystyczne, — 
Sprawy ekonomiczne. „Organizm ekonomiczny," 


ranika, — Odpowledzi redakcy!. — Ogłoszenia, 


и. 


Fizan. Fir 


Imeratorom kwart 


pomiramy nadznodzący termin prz 


M końcu kwietnie wyjdzie frigis 


LUDWIKA KRZYWICKIEGO 


Za Atlantykiem. 


girzedpiata w Tfedakcyi Prawdy rs. 1 kop. 
е na koszy przesyłki należy dolzozy: 
kop. 90. 


о sio time eoan ©? 
*. POLITYKA, fe 
AO МЫ 


OPERETKA W POLITYCE. 


ЕЕЕ 


Ў iszpania byla do tej chwili, jak 

ongi uczciwa kobieta: піс o niej 

| nio mówiono — nio było co mó- 

wid, Znpomniano jng nawet o słynnych 
Cosas de Espańa. Król, przehywszy ósmy 
rok życia, spokojnie zbliżał się do dziewią- 
tego, pomimo wątłości był zdrów i zaczy- 
ual się dobrze позуб, wiosząc aeres poddn- 
nych swoich, a rozkoszą przejmując serce 
macierzyńskie, które jnż o mało со go nie 
utraciło, gdy był jaszcze maleńkim. Rządy 
kraju sprawowała nominalnie królowa-ro- 
gontka, Marya Krystyna, arcyksiężniozka 
нивігуаска, rzeczywiście — Canovas lub 
Sagasta, podobnio jak w Grecyi Trikupis 
i Delyanis, wzajem zmieniający po sobie 
мане. Byly kłopoty, jak wszędzie, byly 
iapruwy i spory i starcia, alo wobec tru- 
dycyj hiszpańskich w chwili obocnej mógł 
pólwysep uchodzić za azczęśliwy. Naród 
przyzwyczaił się do małego króla; widmo 
polityki generalskiej pierzchło. Nio było 
pretendenta lepszego od syna Alfonsa XII. 


Dynastya ma słaby rozrost; w linii atar- 
szej, karlistowskiej, wygasły juz nawet 
nadzieja jako tako rozsądne: jest joszazo 
Don Carlos, aż o dziesięciu imionach, ale 
nie ma już może dziesięcin karlistów, któ- 
rzyby chcieli zrobić porządna pronancia- 
mento. Zbankrutowal i ropublikaniem. Ta- 
ki Oastelur przystał do systamu panujące- 
go, Zorilla w Paryżu, Pi-y-margaliści roz- 
proszeni. Tylko anarchizm i socyalizm 
czasem podnosił głowę. 

Niespodziewanie stało aig coś, o czem 
już mówić potrzeba, nio będąc hiszpanam, 
coś wyłącznie hiszpańskiego. Politykę 
zaczęło robió uczucie honoru, Monor był 
wojskowy i polityka stala się toż odrazu 
generalską. Zamiast pojedynku, lub cało- 
go szeregu pojedynków —ptzosilenia w rzą- 
dzie. Wojsko hiszpańskio przez caly wiek 
ХІХ -у było potężnym czynnikiem w prze- 
wrotach państwa i w losach narodu, Pro- 
nunciamenta zwalały lub osadzały panu- 
jących, wzniecaly wojny domowe, strqchły 
ministrów, zaprowadzaly na cale atu po- 
wne porządki, upragniono dla guratki, 
a dotkliwe dla całości, Za drugiej rzecz- 
pospolitej, w оросо 1888—1874 r., gonorul 
Martinez Oumpos sil} oręża przywrócił na 
tron młodszą linię Burbonów, wprowidzo= 
ną wbrew prawom dynastycznym w r. 1830; 
jemu to syn [znbelli, Alfons XII, miał do 
zawdzięczonia swą koronę. Ошпров ozuwal 
nad bozpieczaństwom osoby i panowania 
mlodogo króla, był jego opiekunem, zbroj- 
nym w grozę buntu wojskowogo. Po smior- 
сі ojca opieką swą ogarnął niomowlę, któ- 
ra dopiero przyjść mialo nu śwint, ale czu- 
wal w cichości, baz krzyku, hez marazał- 
kowskioj laski. Opiekuństwo wyjrzało te- 
raz dopioro groźniej, gdy obrażony honor 
wojskowy potrzebowal nasycić się aż npad- 
kiem ministrów, Boz rozlewu krwi zrobił 
Campos nowo pronunciamento. 

Hiszpania wdzięczną mu jeszczo być po- 
winna, “20 krwi nie przełał, gdy chodzi- 
lo o obronę hanoru obrażonych ofice- 
rów. Zaczepila ich gazeta А globo. A po- 
wodu opieszałości, z jaką zgłaszali się do 


wyjazdu na Kubę, gdzie śmierć może w o- 
огу zajrzeć, dala im cięgi surowem publi- 
oystycznem słowem. Рорагіу ją inno 
dzienniki. Zobrala mię w oka mgnie- 
gromada trzystu oficorów i ci radak- 
оуд Globa i kilku innych gazot znisz- 
szyli lepiej, niżby tego dokonał najlichszy 
motłoch; zwlaszcza w Gobice gospodarowa- 
li, jak wandale. Sagasta choal wytoczyć 
procos; alo minister wojny w kougresia 
oświadczył, 20 ton wypadek joat wyjątlko- 
wym i że armia nio pozwoli na bozczesz- 
czenie joj ofioorów; рми zaciora obrazu. 
Dziennikarze wyszli ze swoj loży; stał się 
rozruch naław kach ministeryalnych i w Iz- 
bio. Minister smiało zrywa? z kolegami, bo 
mial już porozumienie z Martinezom Oam- 
posem. Wymiarowi sprawiodliwości sta- 
wał па przeszkodzie naganny nieład pra- 
wodawatwa: kodoks wojskowy oddaje sq- 
Чош wojonnym sprawy obrazy honoru woj- 
skowogo; kodeks лий powszouhny nie u- 
znaje Zadnych wyjątków i zna w podo- 
bnych wypadkach jedno tylko sqdownice 
two— vywilno, wspólno dla całogo narodu, 

Woboc iatniejącej już zmowy tuka aprzo- 
сапой utrudniła jeszcza położenie mini- 
atrów oywilnych. Z niapowności wybawił 
ich Campos; kiedy radzili nad tem, co ro- 
biċ, wszedł między nich i samom aymboli- 
tanom zjawieniem aig awojom powiedział 
im, że już nie mają co robić, Sagasta d. 16 
b. m. podał się do dymisyi 1 odrazu ją 
otrzymał. Królowa powolalu opiekuna dy- 
пазѓуі na prezosa rządu, шо Campos wo- 
lal, ważniejsze w Hiazpami podozna burz 
większych олу mniejszych, stanowisko ga- 
nerał-kapitana Madrytu i to stanowisko 
toż zajął. Teraz, oparty o armię, może wy- 
twurzać rządy, jukia zachce. Prawdopodo- 
bnie powoła Canovusa, który nio przestał 
być i w najnowszym okresio Sagasty mę- 
żem zaufania dworu. Kto wie nawet, czy 
królowa-regentku піс ulegla namowom zu- 
chowawczego polityka i radom Uumposs 
i nio skorzystula ze nposobności, aby sią 
pozbyć ministrów liberalnych, Do polu- 
dnia 19-go b. m. przesilenie jeszcze bewin- 
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ło. Brodze pokrzywdzone dzionnikurstwo 
starało się znależć dla siobic oparcie w opi- 
nii stolicy, a 24 nią i całego kraju; loputk- 
сув zapowiedziala ministrowi spraw we- 
wnętrznych, żo dzionniki przestaną wys 
chodzić, jożoli rząd nie poręczy awobody 
prasy oraz bezpieczeństwa redakcyj і ro- 
duktorów, Po drugioj stronie znowu zebra- 
ło się już teraz nio 800, ale 1,000 oficerów 
i oi mują kolojno wyzywać nu pojedynki 
wszystlach „guzociarzy,* Jożoli już cho- 
азо im koniocznie о zrobionio czegoś po- 
twornego — od tukiego pojedynku zacząć 
byli powinni. А tymczasom wundalo 
w niundnuraoh armii hiszpanskiej ohodzą 
bozkarni i, pobrzękująo szablami, drwią 
% prawa. 


FIE 


Z NIEMIEC 
Berlin, 15 marca, 


Rada stanu 1 projekt br. Kanitza. 


jrobiny życia wyrastują niakiody 
| na wypudki doniosłe; nietylko 
Б] w bajce mysz bywa silniejsza od 
wa. „Warunki“ — historyczno i psycholo- 
giczno tworzy takio cuda. Z ich тосун zoro 
zostajo bolatorem, u jak gdyby niowidzial- 
nie zarysowują się szeregi oyfr przed niom, 
nadające mn dopioro znuczenio, stanowi- 
sko, imig. Historyk niomiocki tomi sławy 
chyba zacznie swą odpowiedź ua pytanie, 
co znaczy wogóla i obacnie prusku rada 
stanu? Jeżeli odpowiadaó będzie too- 
retycznie z kodoksem ustaw państwo- 
wych w тосо — to zawolm: nie nia zna- 
Gzy. Jej postanowienia nie obowiązują eu - 
pełnie puństwu niemioskiego; byla опа zn- 
wazo instytncyą doradczą królów pruskich 
i jeżeli glos јој byl sluchanym, to tylka 
podozas przewagi biurokrucyi pruskiej 
Przoz tę epokę (od r. 1840—1848) рга 
chodzi szoreg punowań. Wtody nie czynił 
rząd żadnego kroku, nie wydawał ważnych 


postanowień, zanim nie zapytał o zdanio ' 


rady stanu. Tam ześrodkowywuły się 
watystkio tradyoyo świetnej biurokracyi; 
ona bowiem spruwowuła rządy pruskio za 
pośredniotwom rady stanu. Powiedziano 
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kiedyś, ża monarcha konstytucyjny dore- 
bia zaledwie kropki nad ż, Frydoryk Wil- 
holm II by? już wtedy takim monarchą, 
z ty drobną różnicą, ża danoj litery nia 
wypisywał żadan parlament, jeno radu 
atunu. Aliści wmieniają się czasy, Po rokn 
1848 sqdzono przez lat kilku, że wogóle 
nie ша rady atanu. Potem zorganizowana 
ја wprawdzie, ala nio zwoływano, Jeżeli 


zuś ргаогумнпо tę bozczynność od czasu 
до 


nasu, to jaanom było, 20 się ciuruktor 
instytucyi zmionił doszczętnie. Nio 
i w sobie kwiatu binrokraoy 
ludzia „prywatni,“ rzeczoznawcy nmioli 
lumać dawniej niozwyciężone zapory i od- 
zywnć sią śród zutabnozanyuh podantów. 
Ruda stanu tracila judnuk p każdym ro- 
kiom raoyę bytu; ks, Bismi miał zawsza 
na pogotowiu głos doradozy którojkolwiek 
instytneyi spocyalnej: rudy rolniczej, Izb 
przemysłowych itd, 1 ta głasy wystarczuty 
znpolmie kwnclerzowi na potrzoby polityki 
biożącoj. 

Jażoli więc w chwili oheenoj na sosya 
rudy atanu zwrócono в oczy oułego nara- 
du niotnieckiego, 10201 wszystkio stron- 
nictwa parlamentarna w jednukim stopniu 
вй zaniepokojona jej postanowieniami, to 
muszą być ро temu nader ważne przyczy- 
ny. Więkazość parlumontarna jest w ohwi- 
M dzisiejszej zdolna do nador ryzykownych 
kroków. Przoważna liczba — 210 doputo- 
wanych — zgodziła aig na роѓусуе bimo- 
taliczny, а więc zażądano zniesienia waluty 
złotej; większość godzi się na nieodnowie- 
nie traktatów handlowych, albo nawet na 
ich zorwanie; żąda monopolów na zboże, 
spirytus i oukier, choe obostrzeń w orga- 
nizacyi cochowcj, cel wwożowych, nawet 
profesorów ująć w Карийоо. Ozęść jedna 
parlamontu gotowa jest do takich skoków, 
hog względu na rozkaz тада (stronnictwa 
konsorwatywne); druga czeka wakazó- 
wek z góry. Obie zaś w sumie tworzą 
więkazość, Niodawno przyszla na stół par- 
lamonturuy sprawna bimotalizmu. Dawniej 
odrzucńno takie projekty do kosza; hyly 
atoli wskazówki symnatyczno z góry i zna- 
Тагды sią większość w parlamencie. Oto 
wlaśnie, dlaczego i postanowienia. rady ata- 
nu, toorotycznie tak nioważne, mogą, się 
stać rozkazami: rząd może przyjnć i przyj- 
mio pownie wazystko, оо ona postanowi. 
A jośli rząd wprowadzi to projokty da 
parlamontu, przejdą niowitpliwio, I dlato- 
go też obraz rozpruw rady stanu, zwołanej 
na 12 marca, jest tak ciekawym i ponę- 


tnym. Gazety prawie o niezem innom nie 
mówią, rozwyinęly czujność wielką. Tym- 
ozasom znamy tylko program obrad, w któ- 
rych znajduja się ргојекі hr. Kunitza, alo 
со waźniajszn, uslyszelismy tekst mowy, 
którą oosurz Wilhelm otworzył picrwazy 
dzioń posiodzoń. Główne jej ustępy brzmią: 
„Uznajem za obowiązek mego rządu znaleźć 
środki i drogi, wiodące do podniosienia 
wydajności ziemi i odwróconia niubezpio- 
ozoństw, grożących mojej ludności rolni- 
вас]. Im livzsiojsza ву projekty tych dróg 
i środków, z tam większą starannością 
i gruntownością należy przystąpić do ich 
oceny...“ W tym colu, jak zuzańcza monar- 
oba niomieski, zwołano radą etanu, „Obie- 
cuję sobio, jako rozultut tych obrad, że 
sprzaczno poglądy na to, во w danoj dzio- 
dzinie jest możliwem, będą przekształaona 
z nadaniem większej jasności i żo ja i rząd 
otrzymamy, dziąki tym obradom, podstawy 
dla naszych postanowien. Będę zadowolo= 
ny, jożeli и tego żródiw projekty ujawnią 
łatwość ich wykonaniu, jeżoli wasze obra- 
dy będą miały na celu zmajojszenio więżu- 
rów własności ziemskiej дех szkody intere- 
sów innych i z poszanowaniem istniejących 
zobowiązań traktatowych“ Wyrazy podkre- 
slano są bardzo zaamienae. Dostrajają się 
опо do mowy cesarskiej na bankiecio bran- 
denburczyków, jak również do owych ałów, 
wobec których zutrząsł się w strachu 
śmiortelnym hr. Muntonffel: „Nie chog, 
aby chłeb dla moich biednych poddanych 
jeszcze był droższym,“  Wrcazcia słowa to 
przypominają fakt dymisyi hr. Śtotberga, 
który podpisał oyrograf agrarczyków. Ро 
przemówieniu cesarskiom zuwoluno: „Рой- 
nieśmy ceny zboża, aby chlob nie podro- 
fal“ Jost to dobru rala — w warunknch 
dzisiejszej produkeyi — godna pisma hu- 
morystycznogo. Wprawdzie już Portia 
Shnkospouro'a kazala Shylockawi wyci- 
пай aw} należność z оја dłużnika boz 
przelewu kropli krwi. Wiadomo jednak, 
że Bhylock хороо takiego sądu sprawę 
przegrał... 

Przejdźmy da hr. Kanitza. Sam wobec 
powagi cesarskiej mógl bronić swego plu- 
nu. Joston w uajlepszym razio fannty- 
kiom — ignoranoyi. Najpierw żąda zaku- 
pu zboża według cen najmniejszych: dla 
pszenicy 215 marek, dla żyta 165 za tonnę. 
Jeżoli porównamy to cyfry z conami ryn- 
ku berlińskiego, to nadwyżka dla pazenicy 
będzie 76 marok, dla żyta 47 m, na tonnio, 
Oboonie atoli bardzo prędko zmienił plan 


CZĘŚĆ 


MORONOWIE. 
= 


DRUGA, 


widok 1. 


Tu, jak gdyby skóra ziemi zielonym wło- 
sem bujnie porosta, a dalej, jak gdyby cał- 
kiem wyleniała, pokryta jedynie rzudkieni bg- 
pami zżółkiej szerści, Tu rozległy płat pa- 
ńtwisk, tam ягага mąka skał zwietrzałych, 
Śród bezbrzeża piasku, niby kwiat życia na ło- 
піс śmierci, rozpostarł się ро ubu krawędziach 
szerokiej rzeki step gęsto trawą wełnisty. Na 
zachodniej jego stronie ułożył się łańcach gór, 
jak gromada garbatych wielbłądów po długim 
1 mozolnym pochadzie w pustyni. Nad niemi 
unosił się niby para ciat strudzonych рглојглу- 
sty i lotny obłok, Gdy wieczorem mgła na ich 
grzbietach spoczęła i chmurami jak jokami ja 
obwiesiła, zdawała się, że powstaną i pójdą 
w drogę, A gdy wiatr znowu te kłęby z nich 


zdarł i błękit nicba nad niemi rozpiął, leżały 

senne | nieruchome, 

U podnóża tych gór usiadły namioty ludu 
pasterskiego Wirów, który po długiej tułacz- 
сө tu zapadł i w stopie trzody вме pasał. 
"Wszyscy starsi jego synowie zebrali się na je- 
dnem z dwu ostro wypukłych pagórków ab. 
szórnej wyniosłości, która wschodnim bokiem 
tworzyła ścianę rzeki, » zachodnim — próg 
wysokiej góry, otwierającej awe wnętrze dłu- 
gim, skalistym wąwozem do groty, gdzie stał 
ołtarz i dokąd dla wysłuchanin modłów arcy- 
kapłana przybywał bóg Wirów. Lud szczelnie 
objął niższe kręgi pagórka, na którego pu- 
stym wierzchołku leżało pięć wielkich głazów, 

Głosy. 

Kapłani już skońożyli awe modły i wra- 
cają; pozostał tylko sum na sam z hogiom 
w świątyni Moron, 

-- Straszna to rozmowa! 

— Powiadają, ёо bóg sohodzi do nioga 
owinięty płomieniem, w oczach ma dwa 
słońua, a usta jego huczą grzmotami. 

— Widzialeś? 

— Napisano w zakonie. 

— Wealo nie napisano, bo w dwunastu 
glinianych tablicach, które arcykapłan 
każdoj pełni odezytujo ludowi, togo nie ma. 
Umiem је na pamięć. 

— Ale w innych jest. 

— Kto tam wio, czy вд innet. 

— Nio blużnij starszym, bo ci język osi- 
nioje. 


— Оп i wam овіпјоје niedlugo z glodu.. 

— О tak, akwar pastwiska wysmalił, 
zaraza owca dusi, wężo krowom z wymion 
mloko wyaysaj, wszystkia ptaki na tamtą 
stronę rzaki przelocialy... 

— Mirom dobrze: sioją ziarna, zbierają, 
plony, wypiokują ohleb.. 

— То toż muszą віє z nami podzielić awg 
blogosławioną ziemią, 

— А jeżeli nie zacheą? 


| Zebor. 
I krowa nie choo, żeby ją doić, ani ko- 
za, ażeby z niej skórę zdzierać, 


Głasy. 
— Patrzoie, Mirowie wsiudują do cżó- 
lon. Kadna trzódka, chyba zo dwudziestu, 
— Олу też zawrq z nami przymierze, 


Lud się rozstąpił Фа przepuszczepia czte- 
rech kapłanów, którzy nadeszii od świątyni, 
wstąpili na pagórek i mileząc, usiedli na ozte- 
тесі bocznych kamieniach; najwyższy, środ- 
kowy, pozostał niezajęty. 


— Już odbijają od brzegu. Na czele 
wódz i kapłani, 

-- Kto to wybiegł naprzociw i przyglą- 
da im się? 

— Arjos, 

— (zogo on tak ciągle u nicl szuka? 
Prawio nia ma dnia, ażoby nie przemknął 
lodzią na drugą stronę rzoki, 

— Może go Moron za żywnością posyla, 
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pierwotny. Już nio według соп normul- 
nych, ula przeciętnych za оаіпќпіо czter- 
dziestolacie rząd mu sprzedawać zbożo. 
W jaki sposób ustanowić to сопу? O tem 
zapomniał p. Kanitz, więc musiał odpo- 
wiodzioć za niego okonomisia Conrad, Jo- 
żeli projekt ten ma wejść w wykonanie, 
to, według obliczeń profesora z Halli, co- 
ny żyta w Królewcu pójść mogą w górę 
о 76 m, alo w Mannhoimie tylko о 12 т; 
jęczmienia podniosą się w Królewcu o 43 
m. w Lindau sfadną o 18 m.; owsa w Pru- 
mach wschodnich podniosą aię о 15 m., 
w Badeńskic m spadną о 15—23 m. 

Tymezusom atoli wniesiono projakt lr, 
Ranitza i do parlamentu, Ażoby uświado- 
mió churakter chwili, dość przypomnioć, 
że przed rokiam wniosek ten upad] zupał- 
nie, przed mosiącem głosowało za nim już 
74, a podpisało oboenio podanie 108 po- 
slów. Do większości joszozo dalako. Na 
stronę projektodawcy przechylili się tylko 
konserwatyści, wolni Eo Way, anti- 
semici i polacy, wogólo */ parlumontu, 
Przeciwnikami są narodowo - hboralni 
icontrum. Nio podpisali prócz nioli poty- 
суі: Lewotzow, prozydont parlamentu, ka. 
Hohenlohe, syn kanclerza i pp. Stumm 
i Krupp, oraz Ahlwardt i Bookal (antise- 
miei), 
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ym razem Ohiny szczerze już chcą 
pokoju, Lishung-czung przyjo- 
chułjnż do Szymonoseki w za- 
ohbodnió-pałudniowym rogu Niponu, gdzie 
go oczekiwali pełnomocćnicy japońscy. Jo- 
dnocześnie objożdża Europę posol nadzwy- 
ozajny, Шарајдо o wstawienie się до zwy- 
oięzcy; byl już w Petersburgu, następnia 
w Berlinie, możo w tej chwili w Paryżu; 
ma zawitać joszcze da Londynu. Podstawę 
układów obeenio wskazują taką: 1) koszty 
wojenne, zabczpicezone па cłach; 9) wyda- 
nie resztek floty ohińskiej; 3) niepodlogłość 
Korei; 4) wytworzonie walu ochronnogo 
dla Korei z Mendżuryi południowej; 5) od- 
atąpienie Formozy, naokolo któroj uwija- 
Ја się już panoorniki japońskie; 6) prowa- 
dzenie wojny boz względu na rokowania, 
Ostatni ton punkt (а japończyków joat 
bardzo ważnym. Opanowanie Mugdenu 


i Pokinu będzie ogromnym tryumfem, 
a ваши groza opanowania zamieni się 
w miecz nad karkami chińskimi i przy- 
śpicezy zawarcie pokoju. W obu kiorun- 
kuch armia zwyoięzka, zwolun wprawdzie, 
lecz atale się posuwa. 

Romisys bezpieczoństwa publicznego 
w Niemozceh poodrzucuła wazystkic po- 
prawki z łona sejmu tj. pp komisurzy Wy- 
аде, a znajdowały się pośród nich nawet 
dotycząca pojedynków, nieprzyzwoitych 
widowisk i widoków, itd. Skodyfikowanio 
tego, со nie przepadło, zajmie niewiele 
ozasu, bo też i niewiola jest do robienia, 
QOentrum ciągle niby rej wodzi w odrzu- 
oanin, ało wlasciwie tylko w milezący spo- 
nób terguja się z rządam: jeżoli dostanie 
jeznitów, zmięknie; zdaje sią przecież, #0 
nie dostanie, „Nawy kura“ przyjaźni sor- 
deoznoj z Rismerkiem sem już wystarcza 
do powątpiewanin, 

Centrum zugruło jeszcze jedną pobudkę: 
dopomint się w sejmie pruskim przywró- 
conis zniosionych w latach 1873-5 urtylen= 
łów 15, 16 i 18-go konstytucyi pruskiej z r. 
1850, a zniesienia dodanych podówużua 
rozporządzeń prawoduwozych, potrzobnych 
do Kulturkumpfn. Sprawę tak dobry po- 
winny poprzeó wszystkie stronniotwa; ulo 
poparciu iatotnia spodziewać sią można 
tylka od tych, która stanowią oporną lewi- 
о sejmu, 

A Bismarkicm przyjażń. Cesarz Wil- 
holm II, lubiący јо лів, jedzie jeszcze 
przed dniom rocznicy, Prima Aprilis, do 
Fricdricharubo; jednego syna, Wilbol- 
ma, zamianował w miejsce hr. Stolbor- 
ga- Wornigorode nadprazydentam Prus 
wschodnich, drugiego, Horberta, chciałby 
osadzić na miejscu generila  Werdera 
w Peteraburgu. О zamianowaniu Wilhelmas 
nudprezydontem zawiudomił „alikanzłera* 
umyślnym telegramem. Rocznica ma być 
świętem nurodawem. Dzieci uwolnione bę- 
dą od nauk, pięć tysięcy studentów nawie- 
dza siedzibę geninszow:, stronnictwa po- 
rządku w acjmacl zbiorą się pruwio ¿z 
corfore, doputucyo miast matloczą się 
z wieńoami honorowego obywatelstwa, 
Mosforyscenayn głów sama przoz się jest 
już widowiskiem cickawszom ad obcho- 
dów jubilouszowych. Zupalu nie podzieła- 
ją tylka krańcowi wrogowia polityki księ- 
cia - kanclerza: wulnomyślni, sooyaliści 
i środkoway; пів mogą się toż zapalić i o- 
brańcy interesów narodowych, którym wo- 


góle ontuzynzmy niemieukio, jaka takie, | 


obcymi być muszą. Sojm urzędownia nio 
wystąpi, ani prua ani momiecki: wnio- 
sek wywołulby tu i tam rozprawy nwla- 
czająco czci dla wielkiego człowieka dzi- 
siejszych Niomioe. 

О czynnościach pruskiej rady stanu, 
śoieńnionej („ongerer Stuatsruth"), znajdą 
czytolnicy szezogóły w liście z Berlina. 

W Austro-Wggrzach znown kielkować 
zaczyna przydoptywani już reforma wy- 
borcza: rząd występuje już toraz z projek- 
tom wytworzenia nowoj, piątej kuryi, 
z dwóch gromad wyborców: do pierwszej 
nalożeć będą wszyscy, choćby najdrobniej- 
szy podntek państwowy plaoqcy, до dru- 
gioj — rzomioślniey i robotnicy fabryczni, 
wykwalifikowani w robocie, zwłaszcza 
wszyscy, należący do kas uhorych (янро- 
тор па wypadek choroby, t. zw. „Kran- 
kenknaso*) i nadto jeszazo ci, со się ni- 
gdzio dotychczas pomiościć nia magli. Tz- 
bie doputowanych, liczącej oboenie 358 
członków, przybędzie nowych 80, ozyli że 
liczebnością awoją zrówna sią przyszły 
sojm przodlitawski z sojmom pruskim, ta- 
kim, juki był już w r. 1850. Ludność Przod- 
litawii jost Gł pruskiej mniejszą. Projekt 
moża byó jak najlopszym, ale zła goome- 
{гун wyborcza moża go najhaniebniej ро- 
psnó, foomotrami zaś są sami ministrowie 
spraw wownętrznych, Prawodawstwo w pra- 
wdzio określa okręgi, jodnale przaz odmó- 
wionio wyborcom udzielneści i samorządu 
odbiera zęstokroć jodną ręką to, co dała 
druga. 

Na Węgrzóch oburzenio na wspólnego 
ministra wojny, Krieghnmmmora, że w roz- 
mowio, podanej w Pesfi Airlap, potępił no- 
walijki p. Аропугеро i krzykaczy 2 lut 
dawnych i nio chca słyszeć o armii au- 
stryackicj innoj, jeno niemieckiej w ko- 
mendzió, a zapewnia, że dopóki jest mini- 
strom, Węgry ukademii wojskowoj wẹ- 
gierskiej w Peazcio mied nie będą. Dyna- 
styczna ze swaj istoty armia Anstro-Wę- 
gier, musi byó postawiona nad sporami 
i calą dynamiką narodowości. Lopszy jnż 
byłby podział па przedlitawską i zalitaw= 
akg, niż odróżniania w jodnolitoj węgrów 
od niemców, niemoów od słowian. Czy tak 
mówił iatotnie miniator? Może mówi tylko 
dziennikarz — ala mówi rozsądnie, 
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Zebor. 

To сһуһа оп ją зиш zjada, bo nigdy nio 
nie przynosi. Ja wam odkryję sekret: on za- 
wiora tum przymierza—z ładną dziowczy- 
ną. I ręczę, ża zrobi to 20 wazystkiami mło- 
domi kobietami. Za kilka lat będziemy 
mieli sród Mirów małą włuaną kolonię. 


Widok 2. 


Gromadka Mirów, złożona х samych siar- 
tów, między którymi, jak świt śród mroków, 
odbijał się swą młodością piękny wódz Tylon, 
weszła na drugi, przyległy do brzegu pagórek, 
oddzielony od zajętego przez Wirów wązkiem 
przegłęciem wyniosłości. 


Mirowie. 
Pozdrowienie Wiram! 


Wirowie. 
Pozdrowienie Mirom| 


Właśnie cisza pochlonęła ostatnie echa 
tych okrzyków, klady ze świątyni wyszedł 
iwolnym krokiem zbliżył się ku pagórkowi 
awego ludu Maron. Kroczył on wolna, oblany 
skaśnem światłem omdlałego słońca, które już 
dobiegało do widnokręgu. Długie, białe włosy 
głowy i brody, spadające w bujnych i gęstych 
pasmach, ukazywały zaledwie część surowego 
oblicza patryarchy, na którego wyniosłej po- 
staci obwisla luźnie czerwona szata, przepasa- 


na w biodrach złociatym sznurem, Posuwał się 
jak niewidomy, Dwe mtłotlzieńców w krótkich, 
białych narzatkach ujęło go pod ręce i wpro- 
wadziło na pagórek, gdzie stanął na środko- 
wym knmieniu, z twarzą ku Mirom zwróconą. 


Moron. 

Bóg mój błogosławi wszystkich enotli- 
wych. Od chwili, gdy zniknął z przedo 
mnie w swej azacio z błyskawie, zamlenq- 
lom oczy i otwieram јо tu dopiero, ażoby 
јавпо&0 jogo, którą pod powiokami zatrzy- 
malom, rzucić na waszo głowy, zneni Mi- 
rowie, Blugalom go tak gorąco, jak tylka 
niewolnik pana, syn — ojca, stworzonio— 
stworzyciala blagnć moża, ażoby я Borca 
mogo wylał guiew, nicsprawiodliwość 
i nienawiść, R napołnił jo umiarkowuniem, 
wolą i miłości; ażchy iskrzo swoj mądro- 
ści pozwolił żurzyć się w moim rozumie, 
gdy z wami rozmawiać będę. Огу choacie 
wiodzieó, во mi ohjawił i rozkazał? 


Mirowie. 

Mów. 

Maron. 

Pun rzekł mi: Moronie, bądź widomomi 
wargami mojomi, Jestem Jam, bóg i stwa- 
rzyciol duchów, ludzi, zwierząt i wszelkic- 
go istnienia. Со była, jest i będzie, to było, 
Jost i będzie tylko z woli mojej. 

Tylan. 
I Rod jest bogiem, i Тог, i Elion i inni. 


Maran. 


Nio skończyłom. Pan nasz rzókł mi dalej: 
Ty bądź naczyniam, któro wolą moją na- 
pelnię, u lad twój nioch będzie urkq, w któ- 
rą to naczynia wstawię. Око nia widzi, 
ucho nie ałyszy niczego, tylko to, сп pocho- 
dzi zo mnie, w żaduo oko nie widzi i żadna 
ucho nio słyszy mnie. Jestom wszędzia 
i nigdzio. Kto wymówi inne imię boga, niż 
Jum, przeklęty jost przaz onlo stworzenio, 
które znicważa. Gdy wszystko ucichnie, ta 
biażniorstwu joszcze lwamioć będą głosem 
win nioprzobaozonych. Niobiosey słudzy 
moi zbuntowali się przeciwko mnio i przod 
ślopymi udają bogów. Mgnianie mojogo 
gniowu aniszozyłoby tych kusicioli i ich 
wyznawoów. Alo ja cheę, nżeby samo 
stworzenia odwróciło twarz od ciemności 
ku światłu, od kłamstwa ku prawdzie, 
Wszystkie siły we mnia są równe, żadna 
mniejsza od innych, a więc i dobroć nie 
mniejszą od władzy. Leoz gdy upłynia 
czna, nad którym zawiosiłom moją oiorpłi- 
wość, wtedy nadojdzie dzioń aądn i pomsty 
Ша wszystkich, którzy nio uznali awego 
atwórcy. Takio słowa wyry? Рап swym 
ognistym językiem w duszy mojej. 


Tylon. 


Jożeli twój bóg tak grozi naszym bogom, 
to niech oni przygotują się z nim do wal- 
ki. My przybyliśmy tu, wezwani przez 
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„ТАТИ ZBIOROWA” 
(przyczynek du psycholugii życia zbiorowego). 
4:44 

IL. 


plyłanio istoty, podobnej do aic- 

le, stanowi potrzebę dnehową 
„niemal Ша każdego stwarzania, 
uetwo morslo zlatuje na wysepki, „tam 
się organizujo na kształt pułku żołnierzy, 
młode zajmują jedno miejsco, dojrzale — 
inno, samice wysiadujące i wolne тн) 
znowu swojo, porządek zas bywa prze- 
Btrzogany tuk świślo, że kazda 2 gromad 
boz litości odpycha ptaki, należąca do in- 
пој kategoryi.* Symputya to jedynie pcha 
ptaotwo do tworzania takich stad. Fzyolo- 
gia mażo dostarczyć joszoze namacalniej- 
szego faktu, Królik samiec, głodzony w sa- 
motności, zdycha po dniach kilku. Locz 
jeżeli go poddamy postowi w towarzy- 
atwia samiczki, to acz morzony tak samo, 
żyje dłużej. Ow pociąg, jeszczo lepiej po- 
у эма przyjemnaśó, jakioj dozna- 
Jemy nu widok „istoty, która awojom je- 
stestwom dnchowom przypomina nam jażń 
wlasny, i jak w zwiorciodlo odbija emocye 
nasze, wchodzi jako pierwiastek zasadniczy 
w akład ducha zbiorowego. Ale jaźń ko- 
aktywna, dla awogo powatania, potrzobu- 
је jeszczo czegoś więcej — niotylko towa- 
rzyatwa stworzeń, podobnych do siebie 
z kształtów zewnętrznych, lecz przodowszy- 
atkiem stanów duchowych, nastrojonych 
w sposób jednaki, przynajmniej zaś takich 
którchy zdołaly Rurmonijnym uddźwię- 
kiom odpowiedzieć na tu samo podazepty. 
Rzecznicy pobudki naśladowczoj w naslado- 
wnictwie widzą jedyną i dostateczną sprę- 
żynę. Starczy — powindają oni — ażeby 
ktoś zualazł się w tlumie, а po pewnym 
czasie będzie odpowiednio postępownł: ro- 
zum jego ulegnie przyćmieniu, odrucho- 
wość nim zawładnie. I sypią obficie fakty 
na potwierdzenie swojej tezy — z różnych 
miojso 1 czasów. Tłozszalała thiszcza w awa- 
woli zbiorowoj haaa po omontarzysku, 

roboszcż, uniesjiony gniewem nu олуп 
ову. przoklima tancerzy, którzy od- 
tąd będą pląauli w korowodzie, aż padną 
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Voz czuciu na ziemię, Ten i ów z widzów 
podzieln uburzonie kapłana, aliści po chwi- 
li nogi, na przokór woli, zaczynają гое 
mu w takt do korowodu i niebawem lręci 
się pospolu z innymi. Albo jószozo przy- 
kind: Qórku, wróciwszy ze świątyni ро na- 
bożeństwie niedzielnóm, wpada w вам]. 
Ojciec usiluje powstrzymać obłęd swogo 
dziecka, nadaromnie, Ро paru godzinach 
idzio za jaj przykładom, późnioj zań to sa- 
mo czym matka i starsza siostra, Instynkt 
nańladowczy tlomaczy to wciągnienia ko- 
gos do czynu przoz aiobio potępionego, 
owp zarazę moralnog, przochodząe:, ad oblą- 
Кайсы na jego otoczenio. Jednak fakty 
przytoczone nie zupołnie togo dawodzą, oo 
w nich widzą wyznawcy naśladownictwa. 
/darzyło mi się parę razy w życiu, na ob- 
czymnie, wpaść w olbrzymie zbiegowiśku. 
1). 9 październiku 1893 r, byłem w Chicago 
śród gromndy, liczącej paręnet tysięcy 
głów. Wivczorom, kiody mroki rozjaśnio- 
по ogamai sztacznymi i z piersi obocnych 
popłynął ponad jeziorem hymn narodowy 
amorykanaki, jakby dreszcz przebiegł po 
wszystkich. Tan sam wyraz rozrzewnienia 
zawisł na twarzy uozestników, тесе w takt 
udorzyły. Јиёћ zbiorowa tworzyła się 
przede mną i falowala. Со do mnie, pozo- 
stwlem widzom zgoła obojętnym. Przypa- 
trywałem się tej okatazia gromadzkiej 
з takim samym chłodem, z jakim badul- 
bym pod skalpelem ustrój wewnętrzny 
mięczak, Czemu owo wszechpotężne na- 
śladowniotwo nie zaprzęglo mnie do wspól- 
drgania z штаті nad Michiganem? Rzecz 
prosta: wszystko było mi tam obcem, i u- 
niestonie patryotyczno z powodu tego, że 
w tym dnin amerykanie zgromadzili naj- 
większe w dziejach zbiorowisko stworzeń 
ludzkich, i ошосув, zradzona uu odgłos 
dźwięków hymnu narodowego. Nio me 
przemawiało do mojej wyobraźni i nio nio 
amuszalo serca, ażeby żywioj uderzyła, 
Przeciwnie, nigdy moża nio ozmom tuk 
silnio awojej indywidualności і odręhbna- 
бої, które przecież tak łatwo można zatru- 
cić w gronie niekiedy bardzo drobnom, alo 
gdzie czujemy się umłem swojem jesto- 
stwem spokrewnieni z innymi. Dnsza zbio- 
rowa wykluwa się tylko fam i wtedy, gdy 
pomiędzy zgromadzonymi, krom prostego 
sąsiedztwa w przestrzeni, istnieja jeszcze 
«oś więcej. Powstajo ona, gdy zbiogną się 
wspólne ошосуо i idoje, niekoniecznie ju- 
wne, bo mogą one spoczywać w ukryciu 
i dopiero się uwydutnić w potrzebie, Ró- 


wnio w powyżoj przytoczonym przykła= 
dzio, gdy ojciev, później лпй matka wpa- 
dają w szal na widok сомї, otlęd ten, wy- 
woluny na jaw przez pobudkę naśladow- 
саң. musiał już tlkkwió w jostostwio rodziny 
i wystąpił skutkiem nwydatnienia się tej 
właściwości u kogoś ze swoich, Powno u- 
czucia i emocye, pociągi i objawy choro- 
bliwości norwowej, wroszcie powna idaja 
są rozrzucone w całom epołeczońst wio 
i spoczywają niokiody па dnia duszy jego 
czlonków, pokryto grubą warstwą tnie- 
świadomości, W pewnych wypudkach by- 
уні przebudzone i w вріосіо sprzyjają 
cych akoliezności stwarzają gramadę, win- 
24 ją spoidlem duszy zbiorowej. Mażn ko- 
loktywna, to jakby ognisko, w którom ta 
wspólne stany indywidualno zbiogły się 
i zośrodkowały, spotężniały i uwydatni 
to wreszcie krysztal, co się osadził 2 "олт 
uzynu duchowogo, przenikającega szorokie 
kola spoleuzno. Każdy z atomów, nale żą” 
tych do gromady, przyszedł na miej sto 
porodu jaźni zbiorowej z przygotowaną, do 
tego psychiką i przodatawia strunę, na- 
strojoną na ten sum ton, co inne, Kiedy jo- 
dna z nich zadrga, reszta jej wtóruje. Do- 
monomanie środniowieczno odbywały się 
na snbstratnm zwiohrzonej norwowości, 
podsycane przez wyznawaną, ideę о czyha- 
тїп mocy szatanskiej, kruoyuty rodziły się 
z podmuchu, który rozdąt zarzewia religij- 
ne, tlejąca w sercach wiernych, boce anti- 
semickie były skrystalizowaniem nienuwi- 
ści rasowej, namiętności klasowe, wybu- 
chująco w strejkucl, wszystko to jost 
tylko żywszem uwydatuieniam tego, со 
w głębi duszy warstwy pracującej tkwi 
zawsze. Taki uprzednio istniejący pod- 
klad duchowy stanowi nioodzowny w aru- 
nek dla ujawnienia się owogo jestostwa 
zbiorowogo, o którem mówimy. Natural- 
nie, pobudka naśladoweza wtody działa, 
ме jest tylko rekq, która uderza о struny 
już jednako nastrojone i wydobywa z nich 
akordy, harmonig rozbrzmiawające.Fspi- 
nas w swojom dziele zanalizowuł mocha- 
nizm powstawania jaźni zbiorowej pod 
wpływom wzajemnego naśladownietwa. 
Ktoś wygłasza mową przed zgromadze- 
niem Przy pierwszych błyskach wymowy 
podnieconie jago udziela się słuchaczom, 
z których każdy będzie powrotnie odd zin- 
lywał na mówcę oklaskami luh zd woje- 
niem uwagi, oroz wpływał podobnie na 
całe audytoryum,  Wazruszome ogarnin 
przemawikjącogo i wzmaga się, poniaważ 


m o oo ooo 


was, po to tylko, ażoby wysłuchać, jakie 
chceci wrzeć z nami przymiorzo, 
Могоп. 

Musimy naprzód wam powiodzioć, czego 
masz bóg wymaga. A więc żąda оп, н®б- 
byście porzucili swoich i oddali cześć jo- 
mu, jako jedynemu wladcy świata. 


Tylon 

Озу to już wszystko? 

Moron. 

My zas, zgodnio z wolą jago, żądamy, 
nżobyńcie # nami zjednoczyli się zupełnie, 
użehyście pozwolili naszym tezodom paźć 
się obok waszych, użobyńcie nas dopuścili 
do waszych pól i wód, ażobykcia otworzyli 
nam bramy waszych siadzih i drzwi wa- 
szych domów, ażabyścia z nami jedli wasz 
j nuaa chlob. Wtody nasz bóg spuści na 
was oszcz lask swoich. 

Tylon. 

Krótko mówiąc, Jam żąda, nżebyśmy 
wyrzekli się naszych bogów dla niego, Wi- 
rowie zaś, ażobyśmy wyrzokli się nuszoj 
ziemi i dobytku dla nich. I cóż nas zmusza 
do toj ofiary? 


Moron. 
Tak przeze mnie rozkazal bóg, który 
nad nami i wami panuje. 
Tylon. 
Nad nami panują inni bogowie. 


А Могоп. b 
Nie ma innych, prócz Jama! Prayniosoio 
tu tablicę objawienia... 
Jeden z kapłanów oddalił się do świątyni, 


Bóg jedyny dlugo spogląduł poblażliwie 
na błogosławioństwo dzieci, które zapom- 
nialy o swoim ojou, ale огох podniósł ku- 
rzącą rękę i wzywa ich do posłuszeństwa. 
On mo prosi, lecz rozkazuje, On nie ulogu 
opornym, looz ich wydziedzicza z ziemi, 
wody, powiotrza za życia т z niobk po 
śmierci. 

Kapłan przyniósł glinianą tablicę, z której 

Moron czytał, 


Słuchajcie świętych słów objawienia: 
„Na początku był tylka Jam, rozmyślają- 
су 01 wieków nad awojom bezmiernem 
wnętrzem. Jednego dnia rzekł: wywiodę 
z siobia to, co мо mnie jest. I zapełnił 
przostrzoń świata kużdą rzoczą martwą 
i Каћа rzocziąj żywą, Ale nia było między 
niomi takiej 18toty, któraby rozumiała 
i sluwiła wielkość atwórcy. Wtody Pan 
rzuoil na ziomię cioń awojej mądrości — 
i powstał piarwszy mężczyzna, Arjos; na- 
stępnio Pun rzucił przod niego cień śwojoj 
piękności — i powstała piorwsza kobieta, 
Orla. Т zrodzila ta para dwu synów i dwie 
córki. Joden z nich Wir, którego Pun 
szczególnie umiłował, rozpłodził swoje na- 
sienio w ludzie Wirów; drugi, Mar, mniej 


jemny, rozpłodził swoje nasio- 
ych ludach, opętenych przez zle 
duchy. Wiernymi pruwdziwomu bogn po- 
zostali tylko Wirowie.* Oto ву słowa za- 
konu. 


Tylon 
Т naszym piorwazym ojcom byl Arjos, 
a pierwszą matką Orla, ala nasza księga 
święta inaczoj полу, 


Moron 
To мура] jej bluźnieroże głoski ognie m, 
ażoby po nich najmniejszy ślad nie pozo- 
stał, lub wystaw ją na urągowisko i ciśnij 
w głęlię morzu, ażeby jego potwory nity 
się potruły, Bogiem jest tylko Jam, który 
przeze mnia mówi. 


Tylon. 

Starcza zuchwały, chcesz solno w ueta 
włażyć onłe niebo i jego тосу przomawiać? 
Wezwaloś nas tu dla związania braterstwa, 
a znieważasz naszych logów i każesz nam 
dobrowolnio zostać waszymi niewolnikami! 
Mój miocz, jak moje sorce, drży w po- 
chwie zgrozą, aluchajsyc twoich zlorzaczen 
Pragniesz пат wydrzeć naszą wiurę i mic- 
nio, być napastnikiom i grabieże} — po- 
wiedz otwarcie, n nie skruduj się do na- 
szych domów, juk lis skórą boską oblo- 
czony. 


Maoron. 
Boże, ty widzisz z niebios, że spolniłem 
wolę twoją i że ona została sponiowioraną, 
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jest оп jakby ogniskiem, do którego tłum 
wzruszony odsyła wrażenie, od niego ode- 
brane, lecz tylekroć wzmocnione, iln jest 
obconych. Ognisko zaś to żywo, odebra- 
wszy cmocyę spotęgowaną, znowu Zwraca 
Ją słuchaczom, Rozpoczyna się wzajemna 
wymiana prądów uczuciowych, każdy јој 
akt potęguje jażń zhiorową. Niokindy do- 
chodzi do tego, 20 niedoświadczony mówoa 
dławi się na samym początku własnem 
podnioceniem. Wzrost emocyi zbiorowej 
będzie tym razem w stosunku prostym do 
liczby uczestników, chociaż nio zawszo, bo 
w zarmnoszuniu, kiody gromada joat roz- 
proszona, znaczna część Wzruszoń ginio 
boz adźwięku. Ala żoby podńnoconic ogar- 
nelo publiczność, aby wzajomne naśludo- 
wnietwo zaczęło wywoływnć żywszo ude- 
rzonie sero, m slowa mowcy atworzyły 
z mnóstwa osób jadność kolektywną, po- 
trzeba, iżby ów ktoś uderzył w strnny jste 
niojaco W dumnym wypadku uczymił to 
mówon, w innym dmelu tego dokonają od- 
mienno czynniki, W zadnym jednak razio 
nio naloży mniemać, że sprężyny, wywo- 

jaco z ukrycia wspólno struny i lącząca 
pojedyncze tony w melodyę zbiorową, od- 
powisdnó wiony swoją mocą skutkom: 
rozjątrzoniu, namiętności. Przeciwnie, ma- 
my wypadki, kiedy drobny szczogół pro- 
wadzi do wybuchów, stokrotnie przewyż- 
azujących go swojem napięciom. Nisznu- 
czna zniewnga, uczyniona przoz gyda 
chrześcianinowi, w wickauh średnich koñ- 
czyla się rzezią starozakounych, со po- 
chodziło z togo, ża owo podścielisko du- 
chowa, któro prachndzono i później przy 
pomocy naśladownictwa zorganizowano, 
odznacznło się odpowiodnią mocą. Та toż 
w czasach rozkiełananych namiętności apo- 
łecznych, nigdy nie można być pewnym, 
jak masy odpowiodzą na najbardzioj zn 
komą podnietę. 

Z powyższej analizy widać, 20 cemen- 
tem, wiążącym gromadę w jażń zbiorow 
jest ucznwia. Dusza kolektywna to zap 
gnięcio tlumu w poddaństwo jodnakowej 
omaoyi. Dziulalność myśli krytycznej spa- 
du шш nizko., „Jukkolwiek pod wzglę- 
dom moralnym — powiuda Tardo—tlum 
Jost zdolny do obu krańcowości, a zatem 
do nadmiernej zbrodni i niokiedy do wiel- 
kiego bohaterstwa, to przecież inaczej się 
dzieje w zakrosio uzynników dlnehowych, 
Poniża się оп do obłędu i wybryków boz- 
myślności, do których nigdy nie doszłuby 
jednostkn. Jakby zakazano mu podnieść 


się do najwyższego pobudzanis umysłu 
i wyobraźni twórczej. W sferze moral- 
noj gromada moża upaść bardzo nizko lub 
podnieść się bardzo wysoko, w umysło- 
wej—tylko możo spocząć w nizinio* Nasz 
lud dał na to krótkie a dosadno wyrażonio: 
gmin (0 ожсо! Inie dziw, ho tam gdzie 
namiętność zaślepiła nozestników, gdzie 
nio ma czasu ani możności na zośrodkowu- 
nie uwagi, tam niowolno się spodziewać 
płodów, która wykwitają tylko w pewnych 
warunkach, choć znowu niopodobna uznać 
powyższej zaaady za niezłomną: oerobra- 
oya mózgowa w jaźni zbiorowej толо toż 
wytrysnąć przeblyskiem genialnym, tylko 
ż6 prawdopodobieństwo joat nieznaczne. 
Natomiast gromy, глпсапо па nizkio in- 
ntynkty gromady, nio posiadaj, nawet po- 
wyższej słuszności. „Gromadzie — ktoś 
powiada — Інепіој joat przyswoić sobie o- 
hraz aniżeli nubstrakoyę. porównanie niż 
dowód logiczny, winrę w kogoś lub nion- 
fność, aniżoli przywiązanie do pewnoj idei 
luh zorwania z przesądom.. Przyjomność, 
odezuwana tam z poniżonia kogoś joat żyw- 
szą niż podziw, popęd samozachowawozy 
mocnioj dzialu aniżoli poczucie obowiązku, 
wrzaski i sykania wnadniej się rozszorzajiy 
niż oklaski, postrach bywa ozęstszy niż 


odwaga.“ 
A zatem nnleżułoby mnicmąu, ża tyl- 
ko ujemne strony przoważają! Niaktó- 


rzy idą jeszczo dalej, bo w duazy zbio- 
rowoj uznają jodynia popędy zbrodnicze. 
Poglądto jednostronny i nionzasadniony, bo 
oparty nu uwzględnieniu faktów tylko jo- 
dnoj wielkości, Forel, wybitny bułacz ży- 
ois mrówak, powiadn coś wręex odmianno- 
go о tych stworzonkach: „Odwaga mrów- 
ki zwiększa się w stosunku prostym do 
ilości jej towarzyszek i odwrotnie. Każ- 
da mieszkanka wielkiego mrówiskn jest 
о wielo śmielszą niż znpełnio podobna ro- 
botnica z małego stowurzyszenia, Та sa- 
ma mrówka, która narazi wię na śmierć 
dziowięć razy w otoczeniu swych towarzy- 
Hzok, stajo się nadzwyczaj nieśmiuliy, nni- 
ku nujmniojszega niobezpieczeństwa i na- 
wot słabszej od siebie towarzyszki, gdy 
jest odosobnioną a 20 motrów od gniuzda.* 
Zatem psychologia gromady wyglądalaby 
w rodzie ludzkim inaczej niż w mrowisku, 
ozłowiek bylby aklonniojszy do tchórzo- 
stwn, mrówka zaś do bobatorstwu zbioro- 
wego! Raczej sądzę, 20 zdunie ијотпо 
о człowieku pochodzi wprost z braku do- 
statecznej sumy sp strzeżeń; nustroja, му 


pływające ze wzruszenia astetycznogo, oks- 
tuzy religijno, których widownią bywa 
Częstochowa podezns odpnstów, uniosio- 
nin radosno na wicozorynue koleżeńskioj 
lub w teatrze, mimo że się powtarzają, co- 
dzień, przepływają bez śladu; natominst 
każda heca antysemicka lub rozgorączko- 
wanio strajkujących na lat wielo pozostaja 
w pamięci, Dodajmy, że zbiogowiska uli- 
ozna, która tylo przyczyniły się do analizy 
jaźni zbiorowej, żo popłoch z powodu po- 
żaru i inna podobno wydarzenia, głównie 
аң razbiernno przoz badaczy, a zrozumiemy 
ому jodnostronność. Pobndki niższo mo- 
28 istotnio przaważują, alo przedewszyst- 
kiom zanim wyrok wydumy, powinniśmy 
mieć pod ręką dokładną statystykę, w kto- 
тој zarówno uwzględnionoby zbiorową, 
zbrodnię i sykunia, jak i oklaski i rozwze-. 
wnianin па koncortach. 'W psychologii 
јнапі abzorowoj jedno jost niezawodnom, 
^о uczucie, A nie myst krytyczna łączy po- 
jodyneze osoby, до to uczucia nio moża być 
ani natury rozlogłoj, ani różnobarwnoj, żo 
owazom musi віс опо odznaczać awajty jo- 
dnostronnością i zarazam napięciem. Nad 
tłumom panujo sdon, lecz tylko tu, która 
jost członkowanym wyrazom dla padścio- 
liska uownoiowego, Jużń zbiorowa josk 
monoidoistyczną, tj. jadnoidejową. Zwarta 
w tym razio, pod innymi względami bywa 
nador odruchkową. Możo wpadać w kran- 
cowuśó, od gwaltu przechodzić do litości, 
od bohaterstwa do tehórzostwa, ale w leage 
dym okrosio joj życia zawsze jast орапо-\ 
wana przez jedno uczucie —przynujmniej 
cięży ka niemu. L. Krzywicki. | 
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| r. 1881 wiosną, pismak raczej niż 
pisarz, Juliusz Claratie, oheenia 
MSAA dyroktor komodyi francuskioj, 
уйн} powieś pod tytułem: Ifiłość interna, 


Jaślim godzien łaski twojej, powiosz m 
co czynić powinienem, Wracajcia Miro- 
wie do swojej ziami pod osłoną naszej go- 
ścinności, u my na tom wagórzu, któro 
miało być kopcem przymierzu, wznićsio- 
my oltarz i ofiurujemy Panu biało kożlę 
dla zmazania grzechów tu popolnionych. 


Tylon. 

Wraoajmy co prędzej i zabezpicczmy 
naszo polu przod бү wędrowną saranczą, 
która się obco na nie zwalić! Przokleństwo 
Wirom! 

Głosy Wirów. 

Przeklońatwo Mirom! 


Zebor. 
Wymordowauó! 


Mirowie, jak stado gnanych łabędzi, zbiegli 
ze wzgórzn ku rzece, 


Moron. 

Uciokajcio na atopach, może wrocicio na 
kolanach! Rodowcy moi, słyszoliście, co 
odpowiedzieli Morowio. Ta wstęgą rzeki 
przeoięli nam świat. Przod nimi bezbrzo- 
žne niwy i blonia, przod nami granica, 
której zabraninją, przekroczyć. Oni оһод 
się za swomi trzodami rozpostrzeć szeroko 
po ziemi bogatoj, my musimy zamknąć sią 
w tym skrawku stopu między pustynią 
i ich zaporą. Do nich uśmiechać się będzie 
powalnmem obliozom dostatek, nas — po- 


żoruó głód. 


Głosy. 
Prowadź nas przeciw nim, ojcze, wodzu, 
powierniku boży, my dzioci twojol 


Zebor. 
Wir apoozywn na lonio boga, Moron nam 
przywodzi, myśmy synami Morona, 


Gtosy. 
Nio Wirawie, locz Moronowia 
— Tak, Moronowie! 
— Dziń nas bóg nazwal twojom imio- 
niom! 
Moronowio, Moronowie! Nioch żyja 
пал» patryurchal 


Zabor. 
Wodzu, wskaż, dokąd isd mamy! 


Moran. 

Tylko tam, dokąd bóg wskażo. My ni- 
«zega nie powinniśmy pragnąć, tylko to- 
go, Ażeby on vam wali swoją, wyraźnie ob- 
jawi} i użobyśmy ją dokłudnie apelnili, 
Nazwaliście mnia wodzom, ojcem ludu, 
powiernikiem bożym, n ja jostam niczem, 
dopóki Pan nie napałni mnie swoją mocą. 
Jożeli оп dziś nio raczy w tę szezyptę uqdz- 
nago prochu, którą nazywacie wielkim 
Moronom, tobnąć swej myśli, nie powiem 
wam jutro, czy możacie spojrzeć na wacho- 
dzące słońce. Padajcie przede mną na ko- 
Тапа, ile razy bóg we mnie wstąpi, alo nie 
uważajcie godnicjazym czai oil spróclinia- 


łoga dębu, akoro manie opuści. Panio, pa- 
nie, lnd twój руба, o0 mu czynić kużesz, 


Chwilę stał wpatrzony w niabo, 


Chwala, chwala! Widzę cię wielki, 
wszachmouny władoo świata! Przesłoniłeś 
oblicze chmurq, ażobym patrząć w nio вія 
bym wzrakiom, nio nmawl я przorażonia, 
О Panic, Panie, biegnie do ciabia korna 
i strwożona dusza moja po rozkazy i z blu- 
guniom o miłosierdzie nad ludem twoim, 
któromu grzechy nio pozwalają widzicń 
ciabio. Jeżali złym jostom dla niogo prze- 
wadnikiem, zatrzymuj, Pania, dusze moją 
iebie. . Ooh! 


Moron, zachwiawszy się, upadł. Obconi nia 
mieli odwagi i siły pospieszyć mn z poraocą, 
Nawet nikt nie ośmielił się wydobyć a siebie 
szeptu, Noc obciągała coraz bardziej tę niemą 
i nieruchomą grupę, której twarze były blod- 
sze od Światła gwiazd. Wreazcio Moron, ade» 
tubnąwszy głęboko, dźwignął się. 

Moron. 

Żyć lużosz — żyć będę. Za wszystko 
dzięki ci, Pxnio.. Błogosławią was imie- 
niom boga ojca nuszogo, który jost w nie- 
biesiach. Rozojdżcio пі do namiotów wi- 
szych i zuniościa do niego gorqyce modły. 
Tylko ty, Arjowio, zostaniesz tu ze mni. 
Так Pun rozkazał, 
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Nujcharakterystyczniejszą w 
przedmowu: 

„Ozytolnik znajdzie w toj książce atu- 
dyum—po гия piorwszy dokonano przoz 
powiościopisza—jednoj z najdziwniejszych 
form wielkiej choroby naszogo wioku. 

Książka ta poświęcona prawdzie, suro= 
woj prawdzie nio przysloniętej wonlkiy, 
tak odkrytej, jak momorynł naukowy. 
Stąpałem, jak mówi Wordaworth, ро twar- 
dym gruncie przyrody, 

Nic niemu bardziej ozęstego w nuszem 
społeczeńatwic, jak te nowrozy dziwna, 
stwurzująco bądź maniaczka uciech świnto 
wych і teatru, bądź egzultowano politycz- 
ki, Historyn wszędzio (огил zapanowuln, 
Tu przebija są z mowy, wypowiedzianoj 
przez historyczkę ua zabraniu lodowem, 
ium z listu bemrmicnnogo. Widzieliśmy 
już to i co dzień widzimy, Było więc obo- 
wiązkiem (7) powieściopisarzu zabrać się 
po uczonych du wystndyowania owych ob- 
juwów mastruszujących i wypadków dzi- 
wacznyeli.* 

„Studyum* jost rozwułkowaniom na 
pięcinsct stronicach następującoj treści: 
P'owien „intorn“ (rodzaj zastępcy lokurza) 
zakochał się w rosyanco Oldzo, studentoc, 
i tnkżo zastępczyni lekarza, фил Olga spy- 
tula się Podra, czy ją kocha, czy taż tylko 
jej „pożada,” а gdy na tak drażliwo pyta- 
nio intern nie znajdował adpowiodzi, zer- 
wału z siebie kaftanik i BIE łono 
ońwiudczyła, 20 juko nalcżącu do sokty 
skopców, przod kilku luty wycięła obie 
piersi. Poozom intern ochlony! z milości 
1 poślnbił nie należącą do skopców fraucu- 
zoczkę. 

Doprawdy należało tn podziwiać cynizm 
Jmiuszu Olarctic, nio w odkrywaniu piersi 
kobiecych, nle w bezwatydnem pozowaniu 
na uczonogu. Niech kto w padobnym mo- 
tywio szuka badania „choroby okn!“ 
W „wystudyowanoj” powiości nie nie na- 
dajo bohaterce cech bisterycznych. W ja- 
kim związku pozostają wreszcie тпипїңел- 
ki toatralno zdobijaniem się wiedzy, albo— 
obloha? Przypuśćmy nawet, 2с chęć na- 
uki jost objawem historycznym (skąd wy- 
nika, ża sam Olurotio jako „naukowo“ bn- 
dający kwostyę jest — biatorykicm), to 
w każdym razie nie „najdziwniejszyć to 
objaw „choroby naszogo wielu.* 

Jako pseudonunkowy elaborat, byla „Mi- 
lość intorna“ prawom iziockiom ósme- 
go dziesięciolecia, kiodv Emil Zola 
trąbił na cztory strony świata o naukowo* 
ści romansu. Uczciwość Oluretiego jest 
joszoza niklojszą, niz „mistrza,“ Parnazam 
ów przedmiot dlu tego, że ро гия piowszy 
spotykumy się tu z poglądami, na student- 
kę, wypowiedzianymi w powieści. Autor 
chuinl widocznie dowieść, 20 atudontku 
i historyczka, epileptyczka itp. ва synoni- 
mami, 

Gdy w r. 1887 tozu panny Karoliny 
Śchultze, dzięki zobranym materyałom 
(alo nio opracowaniu) zwróciła nu się po- 
wszechną uwagę, jeden z oyguneryi, choi- 
woj zawsze „kwestyi pulących* moksy- 
kańczyk, Salvador (Queveda, oglosił po- 
wieść pt. „Studontka,* Byla to rzecz wuar- 
ta „Miłości intorna,“ Powna dziowczyna, 
francuska, uczyła się pilnie, ale na niesz- 
częścio zakochała się w koledze, który pray- 
jm milość obojętnie. Znajomy jego, profe- 
вог uniwersytetu, Ronff, dowiedziawszy się 
о tom, postanowił wyprzoć go z soroa lot- 
ну. lstotnie zyskaj jej sympatyę i potrafił 
ја nakłonić do ofiarownnia się na doświad- 
czonia w zalirasie aztucznego zupłodniunia. 
Skończyło się na nuturalnem (dokanunem 


niej była 


w stanie snu ly pnotycznego); poczem Bet- | 


sy odebrala sobie życie. 

Brudna ta i niesmaczua ramotu zawio- 
rala odrobinę życiu. Bohaterką już nio 
byla tu cudzoziemku, а uciekania się do 
złożonej osnowy dowodziło, 20 nawet 
w nieprzyjuźnie usposobionych warstwach, 
uśmioszujących kobietę uczącą się, nia 


PRAWDA. 


miano dowodow, jakoby w parze z nauky 
szło u niej zapsucie moralne. 

Trzeci utwór, jaki znam, traktujący o stu- 
dentco: nowela Gabryela d' Kparbusa 
„Аай,“ drakowanu w tygodniku „La Via 
Populaire“ 1892, dowodzi wymownie, 20 
społeczoństwo francuskie nie ma danych 
do zarzutów etycznych. Azila Kumiczew, 
tukżo intorn, obłodna względem miłości, 
z kolegami utrzymuje stosunki, alo w swo- 
jej izbio tęskni do ojozyzny, marzy o szczyt- 
nem przeznaczeniu kobicty-lekarza, Slo- 
wem mlodsze pokolenie pisurzy upatrujo 
zawazo jeszoza w studentco wostulkę, ala 
rozumio już w znacznoj części јој duszę 
i dqyżnośćł. 

I tak lata płynęły, powoli obawy cichły, 
brudno legendy mikały. Lekurki um віп 
ohaczki filozofii nie zgusiły ognisk rodzin- 
nych, nie spulily ołtarzów domowych, nia 
zwiększyły alości azotu w powietrzu. Nie 
zorganizowały sig w pułki amazonok, nio- 
sqtych zagładę argumentom рісі męzkiej. 
Przyczyniły się skromną pracy do rozwoju 
wiedzy ludzkiej, dostarczyły dowodów, że 
i w czuszkach 6 mniejszej objętości odby- 
wają się szlachotno ргосову myślonia, Nio 
wynikł z ich winy uni rozkład dziewiętna- 
stogo stulecia, ani npadok moralny awiatu. 

Owszem, zyskaly stronników dla idoi 
ksztalcenia kobiot —nawot wo Franoyi, 
która najmniej stosnnkawo wydajo uczą- 
cych się niewiast. Dowodem гиб togo wy- 
mownym jest nieduwno ogłoszona (Paryż, 
1804, u Leona Ohaillcy) powieść J. Н. Ito- 
any'ego: „Nieposkromiona,” 

Bylo to w urafiteutrze. Karolins zo sinut- 
kiom dysokowala. Xtudenci wkoło do- 
wcipkowali nad ciałami, ją trawi} ból 
i miżyły myśli u wiecznym glodzie i chlo- 
dzie, o konieczności pożyczania u koleża- 
nek, wdrupywania się na siódmo i szóste 
piętra i tak bez końca, 

Пекгоб wyszła z sali nnatomicznej, wo- 
da wlewająca się w buciki, odmowy za- 
gudniętych o pioniądzo towarzyszok, tv- 
godnie calo w samotności o suchym h 
wałku chleba, szarpuły ji, boleśnie. 1 nic- 
raz siły opuszozuły. A potem znowu chwi- 
Је jaśniojsze, 

Oto treść piorwszogo голкі i symbol 
valoj powieści. Tu Karolina ma wątłe cia- 
do, ale silną duszę, Przy tem wszystkiam 
jest ona kobietą. Ohbciałuby z kimś wspól- 
nio 180 przez życie i dlatego miłość zajmu- 
је znaczną część książki. 

Kocha ją Guryu, po jogo śmiorci ro- 
dzi się w niej serdeczna uczucie Ша in- 
torna Laborde'a. Lecz gdy ten chce aby 
Катойпи została tylko jego kochanką, 
z cierpieniem ala pelna dumy zrywa. Koń- 
czy modycynę, озінін na wai, laczy z za- 
palom, poznawszy wreszcie człowieka ro- 
zumnego, Marcela Desroshos, oddajo mu 
rękę. 

Taka jost mniej więuej osnowa „Niepo- 
skromionej.* Karolina nie jost ontuzysst- 
ką, ani wcielaniom idoalu i przyznam się 
osohiścio, nie zapałnia mię zadowala, Li- 
teratnry inno posiadają bardziej subtelne 
postacio studentek. Niomiocku w „Samot- 
nyob“ Mauptmana, ruska w „Marnotraw- 
nym synu“ Macztiata, polska w prześlicz- 
пој noweluo M. Тлріпакіој „Dziwnozkn.* 
Ба to, żo tuk powiatn, pączki róż, Karoli 
na Monteil jost najwyżej mulwą. Alei to 
kwiat ladny. 

Zo stanowiska ogólnogo, јако wyraz 
opinii, Karolina korzystnioj się przedsta- 
wia, Wyjątkowość powyższych pastaci 
może wywołać zarzut, że stworzyli ja en- 
tuzyaści, patrzący różowo, Kużdu ma 
w gobie cos 1dealnogo i skrzydełka mo- 
tylo. Kurolinu praeciwnie: przedstawia 
może więcej niż połowę kobiet, oddanyuh 
nauco, nie wzbija się nulmiernie, posiuda 
dnszę nia najsubtelniejszy, ale jest wa 
wszystkich swych ozynuch dzielną i uczci- 
wi- Rzeczywistość dajo nam dużo takich 
typów. 


NETA 

Juko utwór nrtystyczny, dzieło Rosny'e= 
goposiudu wiela slnbych stron. Bladość wy- 
konania przedowszystkiem, Ala jako otap 
w rozwoju poglądów spoleczeńatwa fran- 
ouskiego na studentki, zasługuje nu go- 
raco wyszczególnionie, 

I jest to boz wątpienia pownego rodzaju 
tryumf, owo podnoszonie się opinii БЫРП 
cznej, poprawianie się, wyjaśnianie i 0- 
czyszczanie, W szklankę wody mętnej 
padly okruchy ałunu i brud na dno się ato- 
czył, Promień słońca padł na ściany szkln= 
ne i woda błyszczy jak srobrna, 

W. Bugiel. 
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— Nakladem kalegarnl-Arcta туйу dzieja pocaqi* 
ków cywilizacył powszechnej 1, Strelsslera w dobrem 
Stanowią опе tom (str. 
kl połytecznej,« 


tenlu 7. 
241) „Blbllote 

— Gruntowna praca Józefa 5. Konica O środłach 
azotu Ша gospodarstw rolnych (czytana w зекеу! rolnej) 


Kamińskiego, 


wyszla jaka офЬИКа ze Wszechłwiata. 

Księgarnia Gebethoera 1 Wolffa doprowadziła wy: 
danie Dziel dramatycznych W. Shnkespexte'n du tos 
mu VII; księgarnia zas Jwowska do zeszytu 28, 

= P, Pluta Reussner wypuścił w świst: Najnowszy 
elementarz polski (część 1) | Samouczka palako: francus: 
kiego reszyt I=VT. 

— Encyklopedyi rolniczej wydano zesayt 43 ud wy» 
razu Kardy до Каалап, 

— Dziejów powszechnych Wustrowanych (Bondego), 
ukazaly wię zeszyty 16—28, 
Ckazalo się dziełto popularne Antoszki О czę. 
chach, гећ kraju i życiu (alr, B4 z rysunkami u M. Wize 
heka, 


— P, Artur Bardzki, adwokat, « głosił obszerną (sir, 
492) 1 wyczerpująca w najdrobniejszych szczególaeh 
pracę p.1. Śradki dochodzenia należnołci przez Towa. 
reystoa Kredytowe 

— Pan В, О, Porumski przelużył |) wydal wierszem 
Dyspnutę Helnego, nie *zdolał jednak zbliżyć się do ory- 
glnslu 
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NT iejednokrotnie już wepominalem 
IEN о bardzo doniosloj akeyi okono- 
А9; шісяпеј, podjętej w Galioyi i po- 
suwancj rok rocznie naprzód; mam tu na 
myśli regulacyę rzok i potoków górskich, 
Nie będę wchodzić w szozogóły, bo zainte- 
rasowalyby опо moża jedyma ludzi faho- 
wych; ogramiczę się przeto przypomnie- 
niem samego faktu, którogo znaczenie kag- 
dy wykształcony czytelnik latwo zrozumie. 
Przywiązują do tej sprawy п nas bardzo 
wielką wagę, zajmuje się nią wydział kra- 
jowy nader onergieznio—i slusznie, bo po- 
wodzio regularnie со kilku Jat rujnują do- 
szuzętnie ludność wiejską, niszczą dobytek 
i plony. Działalność tu posuwa się na 
przód o tyle, йе rok rocznie ogromna prze- 
strzenio swawolnych rzok górskich i stru- 
mieni inżenierowio biorą w karby, Tak 
więc nieda się zaprzeczyć, йо z jednej stro- 
ny władze autonomiczne prowadzą bardzo 
ważną robotę, n z drugiej doniosłość бој 
pracy bi wn niszczona lub wprost paralizo- 
wana przez rząd uustryncki, Ażeby nia 
posiylzonym о golosłowność, poprę ta 


Więl-zaść lasów w Karpatach naloży 
do dobr „kamorałnych*; główny ich zarząd 
usndowił się w Wiednin, a mając na celu 
zysk muterymlny, żadnych innych wzglę- 
dow na nwagę nie bierze. Oto przykła 
nad Uzeremoszom ciągną się olbrzymie 
lasy, które wyzyakiwał i wyzyskujo obeac- 


m i 


nie prusuk Gootz, wspólnie z iunymi, Dhi- 
goletnia jogo gospodarke, w wysokim atu 
pniu зао коа, przynosi krajowi nieobli- 
Gzonu straty. Btwierdzono, żo od cz 
kiody ton prusuk rozmadl się w ЈавосЬ 
karpackich, powodzio są częstszo i więk- 
hzo Tkwi w tem bardzo poważna rucyA. 
Smutna ta rzecz niezawodnie, ule daloko 
kmutniejszn, że W удан) krajowy, jako in- 
śtytucyn autonomiczna, nio staja w obro: 
bio ubożonego przez cudzoziemiców krajn, 
20 żaden z posłów w radzie państwa 
iw sojmia przeciwko temu nio wystąpi 
i nio zaprotestuje, Таш, gdzia możuu upo- 
lowuó tanią popularność, znajdzie się nic- 
jeden, który z ławy poselskiej wyskoczy 
Јак Filip z konopi, krzyknie parę {тнл 
вох, а potom dlugio luta milczy i chodzi 
burdzo wytrwule koło własnych intorcsów; 
tum jednak, gdzie kraj potrzabuje obrony 
istotnoj, przedstawiciela, którzy, nawiasem 
powiodziawszy, sami siobio reprezontują, 
milczą bitrdzo wytrwale, 

Wróćmy do samego fuktu. Bpadzisto- 
ści garskia nad Qzoromoszom i jego dopły- 
wami dawniej pokryte były wielkimi la- 
каші, które ulutwiały powolny odpływ жо» 
_ dy, pochodzącej zarówno m roztopów śnioż- 

nych jak i z ulownych deszozów; część tej 
wady wsiąkała w globę, przesyconą szcząt= 
knmi organicznymi, powstałymi z rozkla- 
du roślin, jako też odpadkow drzewnyc! 
częśu odpływalła powolnie do strumieni 
irzek. Lus odgrywał tu rolę humulca, 
tumowul wielkie w wód, w niokiedy 
czynił jo zupełnie nieszkodliwymi. Gocta 
wszystkie te pochyłości obnażył ж drzew 
diatoga właśnie, że na wiosnę latwiej bylo 
z nich splawić zrąbane drzewa, n teraz kaž- 
dy deszcz nawalny, kuzdu wiosna, przyno- 
szą wylewy. Kiudy się skończyłu umów 
zwoluno do Lwowa leśniczych dla zusięgnię- 
cia ioh rady co dosystemu gospodarki Goc- 
dz'u; wszyscy jodnogłośnio oświadczyli, 26 
umowa x nim pozwala rolić со się podoba, 
2с jogo systom wy kiwania lasów po- 
ciąga jaknajszkodiiwszo następstwa dla 
kraju, że па przyszłość przeto mopodobna 
z nim zawierać ukladów boz ścisłogo akre- 
ślonin systemu użytkowania Nn tem też 
wszystko się skonczyło. Prusuk pojechał 
do Wiednia, potrafił w ministoryum ajed- 
nau sobie przyjaciół, wrócił z nową umową 
w kieszeni i po dawnómu gospodaruje jak 
barbarzyńca. І cóz? A nie. Posłowie, ро 
skończóniu sesyi aojmowoj, zuszli się na 
obiady, podzieliwszy się porządnie na pra- 
wieę i lawicę—ochociaż Bogiem a p 
żudnoj różnicy międy ini 
dają коріо mówki pochwali 
ilnje buzi Lowiekiomu, R. ltomanowicz 
(urodzuny prezes wszystkieh IKomitotów 
i Towarzystw) chwali pięknio kogo należy 
i uśmiocliw віе z miną, która mów 
tajcie o mnie, rodacy! . Mam długi żydow- 
skie i „oszozędnościowo.” Na tom nio ko- 
nioe, Na prawicy Dunajewski wypowia- 
da głęboką myśl, żo życia nie jost zabawą, 
a Wojtek Dzieduszycki—zuktada teraz in- 
stytucyę użyteczności publicznej dla mło- 
dzieży; kiwnywszy do Dunujowskiego 
i huknąwszy zamaszyścio; (уќ naszym hot- 
manom— rznia sobio od ncha jak „wieszcz” 
(podobno jakieś pismo grzeczne już ga 
| wioszozem zrobilo) — со mu natchnienie 
podpowie, nie bardzo się troszcząc o logi- 
kę. Naturalnie, nioch о to się troszczy pro- 
fasor. Tuk tedy posłowie chwalą siebie 
a niemcy kraj rujnują. 
Niedawno pisałem o nowem we Lwowie 
Towarzystwie sztuk pięknych, które z łom 
krakowskiego wyszło i, trzebk przyznać, 
zyskało dużo na tem oddzieleniu się. Win- 
dysław Łoziński, judon z wybitnych przed- 
stawicieli tu cjszego świata uczonago i li- 
{етаскісдо, nader gorliwie nową instytu- 

үй ві М, potrafil dla niej zjeduać ay 
patyo kół interesujących się яхі, a wla- 
"m, i z wiosny Towarzy 


przytulisku—-nazwijmy je „pałacem aztu- 


ШАМГА, 


a 


ki“ Wygląda tu trochy poropatycznie: 
palas <ztuki; niech subio będzie dom. alo— 
własny. Jako gmach nowy, budowany 


wyłącznia dla wystawy, będzie on posiadał 
i oświetlenie i, nie biorąu w rachubę ine 
nych korzyści, przyczyni wię takżu du u- 
piękezcnia minata, Plany na budynek 
JUż są opracowano, a newot zatwierdzone. 
Miasto dajo plac bozplatoie, ule też i wy- 
magunik swoja stawi przodewszystkiem 
ażeby gmach był piękny i me psuł w ni- 
czom cstetycznogo wrażonia, —bo my jo- 
steśmy bardzo wrażliwi na piękno! Po- 
dobno budowniozy miejski, Hochborger, 
odlrzucil kilka planów, zanim się zdecydo 
wal toraźmejszy zatwierdzić. 

Pałac sztuki stanqó ma w miejscu bar- 
dzo dobrem, prawie w środku miasta, 
w dzielnicy czystej i ladnej, na pluntach, 
powstelych skutkiem zasklepienia ludowej 
nuszoj rzeki Poltwi— (istny obraz wowa: 
mulo wody, dużo blota) na rogu ul. Aka- 
demiekiej, naprzeciwko kawiarni пеј 
dra i Oborąqżczyzny — jedna z niewielu 
ulio Lwown jeszcze nio przochrzdzonk, 
Wprawdzie część terażniojszych plantów 
odpadnie pod budowlę, alo zyska na tem 
ulica, no i miasto, Utworzenie wa Lwo- 
wio ogniska sztuki jost okolicznością na- 
dor ważną, bo koło miogo nio tylko skupią 
się oi, kturay już w mioście naszem mie- 
szkują, ale możo przyhędą i nowi. Z jodnej 
strony przyczyni się tu do ukształozenia 
smaku tutejszych „koltunów“ {tak się na- 
zywa sławatne mieszczaństwo) 1 urzędni- 
ków, a z drugiej nawiąże się jakiś ducho- 
wy stosunek między gromadką zumieszku- 
lych w mieście malarzy a wylsztalconą 
publicznością. Lwów w sferach artystycz= 
nych pozyskał sabio me osobliwą opinię, 
ie hrak tutejszej kolonii miernot, chomaz 
są 1 malarze bardzo zdolni 


DETAR CANTU- 
(NSPOMNIENIE POZGONNE). 
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Д 
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dobyl on solne rozglos wielki, tale 
alece, że chyba nie ша w awie- 

ywilizowanym człowioka o- 
świeconego, któryby o nim przynajmniej 
nie słyszał. A jednak gdyby tan jego roz- 
glos zważyć z wartością prac naukowych, 
nie moglyby one uspruwiedłiwić pierwsze- 
go. Imię Cantu olijulu się О uszy w szko- 
lach, powoływuli się пай różni bistorycy= 
kompilntorzy. Ale jeżoli będziemy oconinć 
pracę zmarłego pisarza pod względem jego 
twórczoj samodzielności i poglądów, pier- 
wazy znajdziemy w wim zbyt bluhą, dru- 
pio — ciasno, skostniałe, przeżyta. ло. 
lennikiem jogo u nas był Leen Rogalski, 
ktory przelożył największo z dzieł autoru 
wloskiego, „klistoryę powszachną,* wyda- 
ną po raz pierwszy w trzydziestu pięcin 
tomach 1887 r. Wybitne zilolności i aklon- 
ność do erudycy! ujawnił bardzo wozuánio, 
Чуй w osiomnustym rokn życia objął jne 
kutedrę języka i litoratury włoskiej w li- 
ceum w Sodrio. Piorwsze zas praco dwu- 
dziestolotniogu mlodzieńea, ogłoszono w т. 
1898: „Lm lego lumbardin* 1 „Storia della 
cita di бошо,“ zwróciły jnż powazcehną 
uwagę na pisarza. Roku 1882 przeniósł się 
z Nudrio do Medyolunu i ogłosił dzieła p.t. 
„Storia lomburdo del secolo XVIL“ Na- 
stępnie rok caly przesiedział w więzioniu. 
W r, 1848, unikując urosztowania zo etro- 
ny wladzy uusteyackiej, noiekł do Turynu, 
gdzie ор)! rodukoyę piama „La Gnardiu 
Naziounlo,“ W r. 1874 został dyrektorem 
archiwum lombardzkiego. Oprócz licznych 
prać w zukresio dziejów spolaczno-polity 
cznych i literatury, Cantu potrącał nieraz 
o inno dziedziny, napisał romans „Margha- 
rita Pastula." który cioszył się takim 
powodzeniem, żo różchwytuno kilkadzie- 


sint wydan. Dziele „Га piorunulłeć 
minto przeszlo pięćdziesiąt wydań, Deia- 
lalnośy umysłowa zmarłego historyka na- 
wskróś пура przesiąlenięta duchera katali- 
tyzmu, szożógólnia zus wielka „Iistorya 
powszechua.ś Był przytem gorącym zwo- 
lonnikiom wladzy papieskiej. Wprowadził 
on jednak do dziejopiaaratwa, juko pior- 
winstki listoryozofiozno, geologię i nauki 
przyrodniczo. Canta urodził się 8 gradnia. 
1807 r. w Bririo pod Medyoiunem. Zmar) 
w m. b. 


NENAS 
PAMIĘTNIK. 


Pomnikowe dzieje. 


omnik Mickiewicza w Krakowie 
domnie czoka na awojego obroń- 
се, «tymczasem mnożą się zwo” 
lenmiey rudykulnych środków, któraby u- 
amely obrzydlą figurę. Malnczko a znaj- 
dzie wię jakiś Courbot, który zarzuci jej 
na szyję pastronsk i zwali. Niodawno rad- 
ca miojski, Redyk, proponował, nżeby 
przynajmniej nakryto dziwoląga, gdyż... 
Szanowny тайса nia dokończył swej my- 
áli, ale my ją odgadujemy, Zauważył on 
prawdopodobnie, że w okolicy pomnika 
zmniejszył się ruch pieszy i kołowy, gdyż 
lndzie unikają przykrego widoku, Naj- 
wieksze zań niebozpieczoństwo widok ton 
przedstawia dla kobiat w poważnym ata- 
nie, które mogłyby zuputrzyć się па stru- 
szydło zo szprychami, wbitami około glo- 
у. Dln rozstrzygnięcia tej gorszącej spra- 
wy mu się wkrótoo zobraó grono „zanaw- 
о“ i osądzić, czy nioszozęśliwą postać 
należy zdjąć, czy też maże ona sobie sie- 
dzieć boz złych skutków dla oglądujących 
ją ludzi obojga рісі. Kto będzie należni do 
tych znawców, nio wiemy, ala wiomy, kto 
Чо nich nie będzio należał, chociaż może, 
obok syna poety, przed inuymi powołany 
być winien. Z wyjątkiem „komitetu budo- 
wy pomniku” znamy wszyscy człowioka, 
ktory niczmordowane zabiegi i znaczna 
średki poświęcił na zbioranie pamiątek ро 
znakomitych poetach naszych, ОП lut wio- 
lu zajęty temi poszukiwaniami, zgromudził 
wiele rzeczy cennych, a nioktóre z nich 
(np. listy i dakumonty Słowackiego) po- 
siada w hogatych i jedynych kompletach. 
Оп również odnalazł i bądź w oryginalach, 
1002 w kopiach ma prawie wszystkie por- 
trety i wizerunki Miekiowicza; on głównie 
przyczynił się do ustalenia jego rysów 
w rozmnitych epokach życia, on dostarczył 
wskazówek i materyałów artystom (Ного- 
witzowi, Andriollomu) do odtworzenia po- 
dobizny wioszoza, jomu zawdzięczamy 
wyobrażenie, jak Miokiewicz wyglądał, 
Tym zasłużonym ozłowiekiemm jest Leo- 
pold Moyot, którego nio zaproszona ani 
do komitotu budowy pomnika, ani da gro- 
na „znawców,“ mających oceniać robotę p. 
Rygicra, pomimo że śród tych rzoczoznaw- 
абм — oprócz syna poety — nie było i nie 
manni jodnego, który byłby kompoton- 
tnicjszym doradcą i sędzią. Jost to wypa- 
dek tak zabawny, 20 można go wytloma- 
czyć tylko naszym zwyczajom miunowu- 
nik pewnych ludzi na wszelkie urzędy pu- 
bliczne. Na nioazozęście natura jost upar- 
ta i nie stwarza „mężów do wszystkiogo,* 
których my ciqglu hodujomy. Dajo ona je- 
dnym talent poetycki, drugim — zdolność 
badawczy, innym — hutę stanową, ule do 
tych rozmaitych darów nie przykłada nu- 
wet znajomości artyzmu i fizyognomii Mic- 
kiewiczn. Włuśnio skutkioóm braku tej 
przykludki nie umiano sobio poradzić 
z projektami i kupiono za drogie pionin- 
dze paskudną figurę, którą dziś trzeba 
„uprzątnó* lub „nakrywać,” bo nikt nin 
może znieść јој widoku, Dopóki ostatnio 
grosze ciężko zbiurunogo fnaduszu 
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jeszcze zmarnowane, komitet powinien 
uzupolnió się ludźmi, którzy: 1) nie trakto- 
waliby calej sprawy jako kłopotliwą przy- 
czepką do swych zujęć, lecz wzięliby się 
do niej z zupełną onorgią; 2) posiadaliby 
gust i gruntowną zaujomość urtyzmu po- 
mnikowógo; 3) wiadzialiby dokładnie, jak 
Jnekiewicz wyglądał. Барица ludzi na 
ulicy lub ściąganie ich zo stosunków przy- 
jacialskich dla złożenia garniturn „znaw- 
adw,” ар Ш ten skutek, żo reszta 
ioniędzy pójdzio na niepotrzehno prób. 
ШҮ КО онин oziłobi się Т 
rom, albo cało przedsięwzięcie utonie w blo- 
oio intryg i awnrów, 


Gwara warszawska. 


Chociaż napomnienia piam i ladzi, dbn- 
łych o czystośó języku, zwracano do prusy 
Wkrszawskiej, przobrzadewnjy boz coha, 
trudno czusem nie podnieść glosu wobec 
wybryków, które nio mają iiunego uspra- 
wiodliwionia, prócz lekkomyślnoj awawoli, 
Liczne chwasty, zanioczyszczająco nisz ję- 
zyk, postanowil widocznio pomnożyć ko- 
respondent wiodonaki jednogo z Kuryer ów, 
kopisujący się mowy, która po prostu 
drwi чойо 2 coch jakiejkolwiek awojako- 
401. W kilkudziosięciowierszowym jogo li- 
всі zoujdujomy taki slowniczok; deruta, 

schnas, pontka. zenada, sensat, schneebal- 
en, konsorcyum, machinacye, sympłomaty, 
urwiener, zabrotokółowany, krugle, rost- 
brałtel, stmituję się, con amore, ars parali- 
tica, fin de siecle, Rukurykuje — nie Пого 
wyrazów obcych, powszechnie używanych. 
Zaisto, ten międzynarodowy kogut nio po- 
winien tak u nua.. kukurykownó, 


Bajka а dworcu centralnym. 


Przobaczcio mi, czytolnicy, chcę wyspo- 
wiadać się przed wami z pewnego podej- 
rzonia, które mnie przośladuje. Mianowi- 
cio od lat niepamiętnych czytam w pi- 
Bmach warszawskich mmej lub więc 
stanowczo zapownienia, że szpital Dzie- 
ciątku Jezus wraz z należącymi doń pluca- 
mi mu być nabyty przoz kapitalistów fran- 
cuskioh, oraz 20 w Warszawio ma być 
wzniesiony dworzoa contralny, ląozący 
wszystkie drogi żolazno.  Wiudomości te 
to powien ozas wynurzajij się i nikne, jak 
węże morskie, Otóż ponieważ tysiące ludzi 
«tprzysięgly. żo widziuły to медо, u jo- 
ddnakżo nikt w ich istnionio nio wierzy, 
ozy coś podobnogo nio zachodzi ze szpitu- 
Jem i dwureum oentralnym: Ozy опо nio są 
wyniysłum roporterów? Tyło już na tych 
sprawców waruazoń naszych nagadano, żo 
mio chcialbym ieh obrażać niosprawiońli- 
wie, w 2 drugiej atrony natrętnej myśli ni- 
олота odpędzić nio mogę. Во trudno przy- 
puścić, иўору minato, liczyco [1] miliona 
tnioszkańców, rueliliwo i handlowo, któro- 

о dworcu leżą uw przeciwloglych pank- 
moh i w ktorom kolej obwodowa just ja- 
Кдй bobutorką logomly, przoz dlugi szorog 
lat filozofowuło nad tom, ża byłoby poży- 
tecznia połączyć linie dróg żelaznych w jo- 
dnym węźle. Nio wierzę temu. Prawdopo- 
dobnie brak ma ludzi, zdolnych opracować 
plan takiego przedsiewzięcia i kapitałów, 
potrzebnych na wykonanio go, a skutkiem 
соро wvalo nie myśli o gynszktch na wiorz- 
bio. Gdyby posiadało piorwszych i drugio, 
z рем понсіу wzięloby піе nutychmiast do 
roboty, bo zbyt wyraźne ma przykłady jo- 
w korzyści w rmniustach zagranicznych. 

loże, Boża, по ten człowiek gada! — za- 
wołają wtajemniczeni w tę sprawę, którzy 
może znują inne joszczo przyczyny zwłoki. 
Szanowni obywatele, nie dziwcie się mo- 
јој niowiadamości, bom nia tutejszy, nio- 
dawno przyjechałem 2 Anglii, в historyą 
dworca contralnego wtudyowałom z pism 
warszawskich nad Tamizą. W. W. 


Spuścizna po Меећи. 


Po znakomitym sztycharzu pozostały 
rozmaito rysunki (nieznanc) i płyty, któ- 
rych nikt nabyć nie chciał i z których wraz 


z innemi jego dziełami ma być urządzona 
wystawa, (Qwszom, obejrzymy ją, zwłasz- 
czu jeżeli hędzia oświetlona olektryczno- 
ścią i jożoli na niej grnó będzio bodaj ku- 
tarynka, Ale со do rozprzedaży — próżne 
marzonic! Nigdy nio byliśmy zapniczywy- 
mi miłośnikami tych rzeczy, н teraz tom 
mniej, Bogato mieszczaństwo nabywa n- 
twory arfystyczno tanio lub głośne; szlach- 
ta częścią ohsindła urzędy Towarzystwa 
krodytowego, dróg żolaznych i trumwajów 
i mtłodwio w nekrologach „b, dziedziców 
dóbr* korzysta 2 dawnych majątków, czę- 
ścią biedę klopie na wyjałowionym zago- 
nio, częścią zaś myśli o tam, jakby zdobyć 
bodwj jednego koniw rusowego i założyć 
stajnię wyścigową, Wigo kto ma knpować 
obrazy i plyty sztycharskio? Oo nujwyżaj 
możemy zlożyć ślab najutoczyatszy, 20 gdy 
za 50 luh 100 lat niemoy zochcq przy wlaaz- 
czyć sobio Redlioha dla awoj Wulhalli, my 
wystqąpimy wszysuy jako jeden mąż w o- 
bronio ziomka i nio pozwolimy go wydrzoć 
uhwało ojczystoj. Toj przysięgi święcio do- 
trzymumy — na więcoj nas nie stao, Kto 
dziś јо ostrygi! 


Pod włańelwym adresem 
Odbiernmy list następujący: 


W ielmożny Redaktorze! 

„Pięć lat z górą pracaję w Tyfisie jako han- 
dlowiec i reprezentant. firm warszawskich, niu- 
zgorsza robię obroty i jestem jedyny polak tu 
pracujący w tym zakresie; znają mnie najpoważ- 
niejsze firmy, a przecież Tow. pop. rusk, przem. 
i handlu z niczem dotąd do mnie się nio odwoła- 
ło, jakkolwiek w pierwszych latach mojego tu 
pobytu sam mu się ofiarowałem z gotowością do 
wszelkich usług. 

Nie pojmują więc, w jaki to sposób Townrzy- 
stwo popiera handel? 

G Mułarska. 
b. urzęd, d, ż, Warsz.: Teresp.* 


Autor prosi naa, ażobyśmy jogo pytania 
ogłosili lub na nia odpowiedzieli, Więc 
ogłaszamy, alo odpowiedzieć nie umiemy. 


Praeowniey apte 


Istniojo u nas Towarzystwa farmaocu- 
tyczno, któro zapołnio się różni od wielu 
innych iustytuwyj, służących dla odrębnych 
grup pracowników i przodsiębioreów, Pa- 
nujo w nioj atmosfora piwnic aptecznych, 
gdzie ani światlo, uni powiatrze nio locho- 
dzi zownątrz. To toż pracownicy-farma- 
couei i ich sprawy zajmują tam nujsiom- 
mojszy i najmizormojszy Ісік, Więc jo- 
żoli kwestya ich bytu od czasu do cza- 
su wypływa na porządok dzionny, to 
» pownością nio z sali posiedzeń. Juk 
zań właściciele aptek ubodzy sq w czyny, 
znaługująco na uznanie, dowodzi to, 2o ju- 
Kii jeden z nich nrządzi Intom dla awych 
pracowników waknoyo trzy lub pięciodnio- 
wo, bez potrącenia zapłaty, ontychminst 
roportoryk obwioszcza to, jako ubjaw filan- 
tropijny, „ojeowski,* Obecnie nowy czyn 
togo rodzaju weiągnięto już do „wielkich 
анні obywatelskich zarobkodawcy* i do 
„prawdziwie ojcowskioj opieki" nad gro- 
made, oddamy na jogo usługi. Oto po- 
wien przedsiębioren wprowndził zmianę, 
pologająch na tom, iż pracownicy чу zaje- 
oi w прісео od 8-ој runo do 8-oj wieczor, 
Jecz za to nio mują tak zwanoj „wychodni* 
w dzień powszodni, a natomiast wolne 
święta, Мото zajęcia i pracę świąteczną 
vbjęli dwuj kursiści. Ulga istotnie bardzo 
wazna woboc togo, że po 12-godzinnych 
trudach furmucouci będą mieli przynaj- 
mniej пос na właściwy użytek. Zmiana 
own wszakże spada uiężarem na tych, któ- 
rzy muszą po nocy nieprzespanej sluoliać 
wykładów uniwersytookich w dzień i uczyć 
się. Nio tak więc są wielkie zaslugi pocz- 
«©wayo uptekurzi, jak mu naiwni przypi- 
ваја. О tylo wszukże sam fakt godzien u- 
wagi, że chociaż alaba ujawniu skłonność 
do reformy warunków pracy w aptekach. 
О tem, że musi ona wogóla uloz zmianie, 


Już kilkakrotnie mówiona w sferach pra= 
wodawezych a najmniej śród wlascicieli 
uptok; a więc byd maża doczckemy nią 
owego znamiennogo bodżen—-rygoru, kids 
ry zwykle tam gospodaruje, gdzio dant 
grupa społeczeństwa nie czuje sma сіц“ 
tych na niej obowiązków. =r. 


tMlezyty na prowineyi. 


Gdzie wszelkia koncorty, rauty, przed 
stawienia amatorskie na celo dobroczyn= 
no, зд czynnikiom rozdrażnienia towarzy* 
skiego, gdzie pani udwokatowa nie pójdzie 
na zabawę lub nie wystąpi nw estradzie, 
bo się zotknio я nianawistną wspólzawade 
пісае, panią doktorową, tam nowy cayn- 
nik, odczyty—jako źródło zasiłków mufo- 
ryslnych i pożytoczno zapełnienie czasu, 
joat wiskiem burdzo pożądanem. Po 
pierwsze odczytu nio wygłosi ani pani ad- 
wokatowa, ani doktorowa, nie będzia więa 
oliwy na ogień koteryi zańciankowoj; po- 
wtóre aluchundo wykłada będzie przez а= 
dzinę trzymać nw wodze narzędzie burdzo 
ostro i niobezpieczne tam, gdzio panio „z toe 
warzystwa“ najbardziej lubią go używa 
па siluch wspólnych zobran, Gdy więć 
broń ta, zasznurowana ustumi, lub zame 
knięta na dwa rzędy zębów, będzie spoczy= 
wao w apukoju, uwagi z błahostok codzien- 
nego iu przejdzie uw przedmiot, który 
przynieść możo pewien pożytek nmysło* 
wi. Јев niedawno odezyty w miu- 
stach prowincyonninych były zjawiskiem 
dorywezom, nadzwyczajnom. Ktoś zo zna” 
nych prolegontów warszawakich, znchęco* 
ny powodzeniem, przyjmował zAaproszi 
w Piotrkowie, Radomiu. Łublinio i 
powtarzał swój wyklad publiczny. Obocnin 
dorywuzość ta znika. Kódź np. zaprosila 
kilku tutejszych prolegontów do wygloszo= 
nia na cale dobroczynne całej ргпру od- 
czytów, О ile nas pamięć nie myli, zdar 
się to ро raz pierwszy. Alo, co burd 
jeszcze zasluguje na nwagę, Фа nawat tiu 
шісёсіпа, jak Sochaczew, zdobyła się па 
wyklad publiezny, mianowicie р. Adam 
Grabowski nu korzyść budowy szpitala 
wygłosił przed paru dniami rzecz „Z dzia- 
jów ziomi i człowieku,” osuutą na geologii 
i antropologii. Wobos tego zwrotu zna= 
miennogo w dążeniach inicyntorów i za- 
pewno — upodobanin publiczności, nalo- 
żałoby nujakrapulatnioj ton grunt wyzy= 
skać, tj. organizowac soryo oczytów z po- 
wnym systomam, doborem trosci ponętnaj, 
urozmaiconej i jednoczośnie zdatnej din 
nzupelniania wiedzy dyletunckiej oświoco= 
nyeh mieszkańców prowincyi, lub dla ро 
budzonia ospulych do pracy w przynuje 
mniej „rozrywki* umysłowej, któru mo= 
gluby odorwuć od winta ulbo poziomego 
zaprzątunia mię plotkami zańcianka, Zo 
wagyatkich sposobów zasilania кану filan- 
tropijnoj przoz gromadzenie publhicznosai 
w analach, ta jost najsympatyczniojsza, bo 
przynasząu pożytek znateryalny wydzie* 
dziozonym przoz losy biodukom, а umy- 
alowy słuchaczom, jadnoczośnie nio nuraż 
tych ostatnich па wyduwanie sum znacze 
nych w eelnch dokoracyjnych, od których 
drobne odsetki idą na rzecz filantropii 
Przociwnio — tym razem саја składka, 
canu bilotn, z potrąconiom kosztów wy- 
najęcia sali, idzia do kaloty dobroczynności 
publioznoj, —e. 


Ama 
wW ло .а as ae, 


I.. 


Radom. Ze względu na przewidywany liczny 
zjazd kupców i hodoweów koni, postanowiono 
termin jarmarku świętojańskiego przyspieszyć. 
Na wniosek p. Helbicha wyznaczona nań 18, 19 
i 20 czerwca. — Do miejscowego oddziała Ban- 
ku państwa nadeszło niedawna pozwolenio р. mi: 
nistra skarbu na przyjmowanie w zastaw bawel 
ny. Dędzie to ogromne udogodnienie din яў 
twórców tej gałęzi gospodarki, 
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Piotrków. Wodług nnjświeższego sprawozda- 
nia, miejscowe Towarzystwo dobroczynności dla 
<hrześcian liczyło członków 145. Fundusze z po- 
czątkitm roku ubieglegu wynosiły 68,351 rs. 
Ogólna suma dochodów 0,906 ra., rozchodów 
5,698 rs, Instytucya ta opiekuje się. ochronką 
„Rodziny Adeli." kuchnią tanią, ochronką miej- 
ską, tymczasową ochroną dla chłopeów i domem 
Pracy. Warsztaty tkackie, także pod opieką To- 
WaTzystwa dobroczynności, będą z d. 1 lipca 
zamknięte. — Sąd okręgowy piotrkowski na se- 
ayi w Będzinie skazał lekarza, Hipolita Prza- 
nawakiego (w wieku Jat 33) nz osiedlenie w gub. 
tomskiej lub tobolskiej, z pozbawieniem szoze- 
gólnych praw i przywilejów, za to, że będąc po- 
moenikiem naczolnika oddzialu sanitarnego, za- 
czął swoją działalność od pobierania wynagro- 
dzeń pieniężnych za uwalnianie osób intoresowa- 

| uycli od wykonywania rozporządzeń komisji. 


Płack. Miasto zaczyna, na wzór wielkich ro- 
Jowisk ludzkich, wprowadzać niezbędno urzqdze- 
nia. [о wodociągach przyszła kolej na telofon, 
w który zaopatrują się wybitniejsza iustytucye, 
a zapewne wkrótce wejdzie w  powszuchne 
użycie, abonenci zaś niewątpliwie będą się cie- 
szyć większemi ułgami niż w Warszawie, tj. za- 
miast 150 rs, rocznie płacić będą 50—75. Tak 

= brzynajmniej spodziewać się należy na podsta- 
wie przykładów w ivnych miastach, boć telefon, 
Jako niezbędny środek komunikacyjny w okresie 
wielkiego rozwoju eywilizacyi i kultury, nie mo- 
że уе, jak w Warszawie, przedmiotem zbytku. — 
Od 1 marca istnieje już w Płocku spółka firno- 
%a-komaniytowa. Według ustawy, prowadziona 
wszelkie sprzedaże ziarna, ułatwia ziemianom 2 
tranzakcye i pożyczki, udzielano przez Bauk 
Paústwn, Między innemi posiada no składzie 
nasiona wszelkie tudzież inaszyny rolnicze, spro- 
wadzane z zagranicy: Zamówienin na te przed- 
mioty płyną obficie, Firmowi przedstawiciel 
spółki rozporządzają obecnie kapitałem dwudzi 
slu kilku tysięcy rs. Powodzenie zatem odrazn 
sie zaznaczyło. Oby ono było stałe i innych zie- | 
mian w kraju zachęciło da naśladownictwa! — 
Pomimo, ża sezon pożarów jeszcze dość daleko, 
Już klęska ta czyni spustoszenia. Przed paru ty- 
gadniami we wsi Bądkowo-Rachny (now. lip- 
Nowskim) spłongła 13 stodół włościańskich. 
Przyczyną wypadku, jak powiadają, było pod- 
lalenic. We wsi Mniszewo-Murowane spaliła 
Się owczarnia Wraz 2 owcami. Tymczasem 0 za- 
Powladanej organizacyi straży wiejskich jakoś 
Nie słychać. 

Ryga. W politechnice miejscowej odbyła się 
Wystnwa robót dyplomowych. W tym roku na 
Początek ugrupowano tylko przedmioty chomi- 
ше; w dalszym zaś ciągu będą wystnwione pra- 
Se ogronomów, inżenierów, architoktów, mech: 
1 ników, Między innymi roboty swoje wystaw 

Po.: Krajowski, Kaiserstein, Krassowski, Roba- 
kowski, Sobolewski i Stępkowski, O reformie po- 
Jiteciniki mówią coraz głośniej. Przypusz. в], 
10 zamieniona będzie na Instytut technologiczny, 
lu wzór petersburskiego i charkowskiego, 

Kijów. Obserwatoryum metoorologiczne przy 
Uniwersytecie miejscowym postanowiło zorgani- 
Zować badania zjawisk peryodycznych w świecie 
Tośliunym i zwierzęcym w związku z meteorolo- 
Bicznemi i zaprasza do udzialu wszystkich into- 
Tesujących się tą sprawą. Badanin prowadzone 
Dedy w następującym zakresie: czas zasiewu, 
Kielkowania, kwitnienia i zbioru roślin zbożo- 
Wych, kartofi, buraków cukrowych, pora kwi- 
thenia i dojrzewania owoców, roślin trawiastych, 
Bora rozwijania się pączków, kwitnienia, dojrze- 
Wania owoców i opadania liści z drzew i krze- 
Wów, porn przylotu i odlotu ptaków, pojawianie 
Mo owadów itd. Obserwatoryum przygotowało 
Wtym celu odpowiednie szematy drukowane, 

tóre wysłane będą osobom, pragnącym zająć 
Się notowaniem spostrzeżeń. Rezultaty w formie 
Maj, szematów graficznych ogłoszone będą w r, 
806, Wiadomość tg podał już Pzawić. Wiest 

Tyflis. Korespondent Kuryera warsz. poda- 
© kilka szczegółów о gospodarce i zabiegach 
Około rozwoju katolickiego Towarzystwa dobro- 
Д w Tyflisie, Stałym prezesem jego jest 

Baranowski, proboszcz parafii św, Piotra 
awła, Na mocy ostatnich wyborów do zarzą- 
nnleżą pp. Karol Domański, lekarz; Serafin 
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| Wystawa będzie trwać od 27 таја do 


Jastrzębski, prowizor farmacyi: Piotr Kimont, 
аг. med., Julian Lawdański, inż.; Jan Minkie- 
wicz, dr. med; Andrzej Montwilł, dr, med. 
Bruno Opulewicz, adw. przys; Konstanty Wa- 
niorski, inż.: Mikołaj Wojuicki, kom sądowy. 
Zastępców nio wybierano, ponieważ ustawa tego 
nie wymaga, Do komisyi rewizyjnej należą pp.: 
inż. Teodor BRalukiewicz, inż. Artur Berezowski 
i inż. Seweryn Nowomiejski. Na posiedzeniu d. 
9 marcu nowy zarząd wybrał nn sekretarze p, 
К. Waniorskiego, na kasjera p. К, Domańskie- 
go. Fundusze Тот. zwiększyły się w ostat- 
nich czasach. Przedstawienie w teatrze rzą- 
dowym, dzięki staraniom i zabiegom baletmi 
strza miejscowej trupy teatralnej, p, Wacława 
Adlera, przyniosła ogółem 541 rs 10 kop.; po 
strąceniu kosztów w sumie 226 ra. 85 kap., do- 
chód czysty dał 314 rs, 25 k., które р, W. 
Adler, pragnąc dobrym uczynkiem upamiętnić 
swój pobyt w Tytlisie, ofiarował Towarzystwa na 
rzecz ubogich, Przedstawienie amatorskie, игар 
dzone d, 16 lutego w Towarzystwie nrlystycz - 
nem, dało dochodu czystego rs. 329 k, 55. 

Odesa. Miejscowe Towarzystwa techni 
urządza wystowę architektoniczno— dekoracyjną, 
ktora obejmuje następujące działy: muteryały 
budowiane, wyroby ciesielskie, stolarskie, tokar- 
skie, ślusarskie itp, do celów budowlanych, 
umeblowanie mieszkań, oświetlenie, ogrzewanie, 
wentylacya i różne urządzonia hygieniczne w do- 
mach, przyrządy ratunkowe па wypałek pożaru 
w mieszkaniach, plany, rysunki, modele araz 
różne projekty gmachów i dekoracyj mieszkań, 
13 paż- 
; termin zaś przyjmowania dekluracyi 
upływa z da, 28 marca, Warszawcy budowni- 
czowie i przemysłowcy otezymali zaproszenia, 
więc we własnym interesic powinni zasilić wy- 
stawę; może ona bowiem stać się pośrednikiem 
w wyrobieniu rynków zbytku dla wielu przed- 
miotów tudzież —praey dla uzdolnionych fachow- 
ców, 

Petershurg. Gazety miejscowe powtarzają 
uporczywie krażące pogłoski о mianowaniu hr. 


, Deljanowa na kanclerza państwa, p. Ж. Szyszki 


ря па posła w Konstantyuopolu, p. Ratzowa, 
obecnego posła w Persji na pomocnika ministra 
spraw wewnętrzuych i p. Nelidowa — na posła 
do Wiednia, — Generat Werder otrzymał w tych 
dniach nagłe odwołanie ze stanowiska posła nie- 
mieckiego w Petersburgu. Fakt ten zdarzył się 
zupełnie niespodzianie, gdyż, jak donosi „Spie/, 
poseł zamierzał wkrótce (lać obiad dypłomatycz- 
ny. Depesza Now. Wr. z Berlina wymienia ja- 
ko następcę — hr. ITerberta Bismarka, — Głó- 
wny zarząd kolvi Południowo-Zachodnich bę- 
dzie przeniesiony w czerwuu do Kijowa. — Sro- 
ży się w stolicy iufuenza niezwykle silna. Skut- 
kiem tego wszyscy lekarze miejscy otrzymali 
pomocników, п właściciele aptek na gwalt poszu- 
Кија prowizorów, Wedlug zapewnień Birt 
Wied., sprowadzeni z różnych miast pomocnicy 
аріекатвеу pobierają wynagrodzenia ой 150 do 
300 rs. miesięcznie, Zakrawa to na bajkę. — 
Otwarto na Newskim Prospekcie wystawę arty 
styczną (des refusés), Między innemi jest tam 
zwany z wystawy konkursowej w Warszawi 
obraz Ciąglińskiego p. t. „Tęsknota, 
rya Potocka w Bachczy-seraju"; nadto Piotro- 
wicza „Jarmark,“ Mazurowskiego „Nu polowa- 
niu,“ Madeyskiego „Jan Matejko“ (rzeźba), Ce- 
lińskiego biusty. — Wystawa drukarska budzi 
powszechne zajęcie. Oddzial warszawski bogaty 
i ciekawy. 


"Gs. SPRAWY EKONOMICZNE 
== ona 


„ORGANIZM EKONOMICZNY.“ 


tep 
Ty 
A 
tale niedomagania rolnictwa wy- 
à woluły w ostatnich czasach nio- 
[= liczone mnóstwo „środków za- 


radczych..* w projoktuch. Jodne są zbu- 


dowano wprost naiwnie, dragio mistornie, 
wtecazcie inno przedstawiają piękne obrazy 
w szorokim rozmachu. Wszystkie zaś rar 
zem wzięte są „niezawodny dźwignią,” 
„radykalnym sposobom ratunku * Należy 
tylko obliczona kombinacye wprowadzić 
w czyn, а podziurawiona, polamana i zar- 
dzewiala muchinerya pójdzie szybko i gład- 
ko, dobrobyt powstanie i wzrośnie, wazel- 
kia złożone, utrudniające rozwój zagadki 
i czynniki okonomiczue prysną, co neaj- 
mnioj jak orzech w palcach зобу. 

Do szeregu wiolu przybywa oboonio jesz 
020 jeden pomysł szeroki, który ma uwol- 
nić produkcyę rolną z zalożności (a przy- 
nejmnioj zmniojszyć ją) od rynku wszech- 
światowego 1 wprowadzić idoalną tochni- 
kę.  Projektoduwca, p. Jan Owsiński, pro- 
ponuje olbrzymio przedsiębiorstwo, które 
skupiłoby w jodno ognisko mnóstwo gałę- 
zi wytwórczości, W razio zupelnego za- 
staju okonomieznogo urządzonio takie, zda- 
niem autora, może przetrwać nawot naj- 
ilługazo przesilenia dia, gdyż ucze- 
stnioy przedsiębiorstwu będą mogli zado- 
wolnić wszystkie potrzoby swoje, rodzin 
i robotników wlusnymi produktami, nic nie 
kupując i mie sprzedając na rynku. W tym 
celu należy polyczyć wielkie różnorodne 
fabryki i wielkie gospodarstwa rolne w jo- 
dna całość, która stanio się „radykalnym 
środkiem przeciw kryzysom okonomicz- 
пут.“ Przyjrzyjmy się szezogólom tego 
projektu (drukowanym w Molniku i ho- 
rj 
Zadaniem Towarzyatwa alcyjnego — 
„Organizm ekonomiczny, jest: a) jaknuj- 
(ańsze wytwarzanie towarów w jaknajlep- 
szym gatunku; д) zabozpioczonie wytwór- 
szości od bankructw i przesiłoń, powodo- 
wanych zależnością od rynków i wspólzu- 
wodnictwem, а tam samom zapownienie 
stalych dochodów akcyonaryuszom i stalej 
pracy robotnikom. „Panioważ produkcya 
тойо być tanią i doskonalą tylko wtedy, 
gdy jost prowadzona na wielką skalę, prze- 
to w organizmie ekonomicznym шорц iat- 
nioć tylko wiolkie fabryki i wiełkia go- 
spodarstwa rolna. Drobno zakłady prze- 
myslowe i gospodarstwa (chłopskio), nia 
są, dopuszczano, z wyjątkiem przyległych." 
Minimum ziemi w samodzielnych gospo- 
darstwach, nadających się do „organizmu 
skonomicznego,* wynosi 400 morgów, 
Ponieważ przyczyną przesiloń i bankructw 
jost zalożność produkcyi od rynku wszoch- 
światowego, wigo dla jej usunięciu Towa- 
rzystwo produkuje najtaniej, dzięki wiol- 
kim fabrykom i surowym materyałom, nie 
kupionym na rynku, в wytworzonym wo 
wlasnych wielkich gospodarstwach rol- 
nych. Organizm ekonomiczny ma do aprze- 
dania nie jadon produkt a kilkunnście z rog- 
maitych fabryk i gospodarstw; może więc 
na rynku sprzóduwuć tylko to wytwory, 
które się oplacą, в przotrzymanó do lopszych 
cen inne. Robotnicy otrzymigw, zn awą 
pracę micszkunio, żywność, odzież, nadto, 
stosunkowo do zurobku— zapłatę pioniężniy 
ро odtrąceniu kosztów wybranych przod- 
miotów, 

„Poniewa? dlugość dnia rohoczego—mó- 
wi p. Owsiński—zaloży od walki konku- 
renoyjnoj, które zmusza kupitalistów do 
zwiększania liczby godzin praoy pod groż- 
bą bankructw, przeto jedynie w organiz- 
mie ekonomicznym, mmoj zalożnym od 
konkuronoyi, robotnicy mogą mieć nadzie- 
је polepszenia losu przez zmniojszonio go- 
dzin i liczyć na stałość pracy, przez со by- 
Пу wynagrodzoni zu zgodzonie się na po- 
bioranie zaplaty nie gotówką u produkta- 
ші.“ „Organizm okonomiczny* ma się 
składać a fabryk następujących: młyny, 
cukrownia, fabryki: suknu, płótna, garbar- 
nia, zakłudy krawieckie, fubryka obuwia 
maszynowogo, worków, warsztaty mechu- 
niczno, olojarniw, mydlarnia, fabryka pu- 
pieru, wyrobów poroelanowych, huta szkla- 
пи itd. Zakłady te mają przybywać sto- 
sownio do potrzeb i z biegiem ozasu. Od- 
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powiednin ilość gospodarstw rolnych do- 
starcza surowych materyałów: welny, wló- 
kna lnianego 1 konopnego, skór, buraków, 
zboża itl. Wszystkie to fubryka i rolnie- 
two эй Boiśle związana w jedną culość. 
Towarzystwo kupuje ziemię na własność 
Jub bierzo w dziorżawę, udzielu włuścició- 
lom ziemskim, w ruzia potrzeby, zaliczki 
nu uregulowania ciężarów majątkowych. 
Fabrykanci mogą przystąpić do związku, 
zumicniająa gotowa fabryki (wielkie) na 
akcye orgauizmu ekonomicznego. Pojo- 
dynczo związki tworzą grupę, dla któroj 
będą dostępne wielkie zakłady przemysło- 
wy, jak: kopulnic, fabryki parostutków, 
maszyn parowych itd, Grupy organiz- 
mów ckonomicanyoh zachowują solidar- 
nodd na wypadek pożaru, nieuradzuju, gra- 
dobicia, eo zastąpić mu nsokuracgę, W 
nio toj organizawyi istnioją: leo 
вле 1 sreclnio szkólki dlu dzieci nczostni- 
ków, stosownie do przopisów prawnych. 
Grupy organizaów ekonomioznych тор 
mieć wyższe szkoly fachowo, 

Oto jost mniej więcoj zasadnicza treść 
pomyslu, który projektodawca oputrzył 
пундаш! i znstrzeżoniumi. Dodaje, żo 
idea organizmu okonomieznago niema żn- 
dnoj łączności z dotychczasowymi progra- 
mami socyulistów. Prawo własności row- 
nież pozostuje nionaruszonóm. Myśl za- 
platy robotnikom produktami na pozór 
przediwna prawu, „w samej rzeczy joat 
z niem zgodni, gdyż taku forma wynagro- 
dzenia może być wprowadzona za zgodzą 
pracuwników.* Nu dowód untor przytacza 
istniający dzia taki sposób w piekarni do- 
stawey dworu, Kilipowa, w Petersburgu, 
tudzież zaniechany u nas zwyczaj dawania 
robotnikom wszystkim t. zw. „dochodu,“ 
tj. bielizny, odzieży i obuwia. Ponieważ 
„Organizm ekonomiczny*—mów: p. 0.— 
ша wszelkie potrzeby, od żywnoświ do o- 
dzieży, zo awych fabryk i gospodarstw, 'tu- 
dzież własno zaklady naukowe, zabezpie- 
czu byt nkoyonurynszów, ich rodzin 1 ro- 
botników, więc nie potrzebuje spioszyć się 
зо aprzodażą swych produktów po złych 
conach, јак to bywa w dzisiojszych gospo- 
durstwach pojedynczych. ze stratą i ruiną. 

Nie wiem, czy wielu znajdzie się takich, 
którzy biorąc projekt powyższy w unłej 
rozuingłaści, nie nazwaliby go utopię. I Ша 
togo napewno Towarzystwa rolnicze w Ki- 
jowie, przyjęło go chlodna i lokooważąco. 
Autor znejdujo środki niczawodno Ша usn- 
nięcin (еро, co przynajmniej w naszych 
czasaci, nio dn sią woalo usmiąć, tj. zależ- 
ności produkoyi od тупка wazochawiato- 
wugo, памо przy możliwie największom 
amiżoniu kosztow wytwarzania, bo to spro- 
wadza w dalszym ciągu zniżkę con i skla- 
nin hez końca da nowych środków zarad- 
czych, Nio szukając iah po drogach za- 
wiłych, p, О. aminin dotychezusowo wa- 
runki nieprzyjnzna za pomocą xwojoj or- 
gunizacyi; każe wszystko, co się wytwo- 
rzy, spożywać wownątrz, sprzoduwać zad 
tylko w wyjątkowo pomyślnych chwilach. 
"Trzeba mu powinszownó pomyslowości, 
szkoda tylko, ёо nia opartej na istotnych, 
realnych faktach życiowych, po wszech 
atronnem rozpatrzoniu wazelkich hardzo 
złożonych zjawisk wytwarzanin i handlu, 
Projokt dopuszcza do udziału poszadaczów 
ziemi w rozmiarach najmniej 400 morgów. 
A ozemże obdarza te miliony wlnścicieli 
drobnych? Poniownż siła robocza rolna 
sklada się wyłącznie z ludności wiejskiej 
wigo ci wykluczeni i nadal pójdą пи zaro- 
bek da wielkich przedsiębiorstw, a za swą 
pracę odbiorą zapłatę przeważnie w natu- 
тво, tj. otrzymują to samo, co im daje win- 
sna ich gospodarka; prócz tego będą mieli 
rzemien, goździu, brony, sierpy, buty, zap- 
ki, kupoty, kożuchy, wódkę itd. Wobec 
togo grunt wlasny stanie sią ciężarem 
wprast niemożliwym. Nie pozostanie 
więc nie mnego, jak sprzedać ziemię 
„Organiemowi spolecznomu* (szkoda, że 
na to prawodawstwo nio pozwoli) i ad- 


Пай się wyłącznie wyrobnictwu zn zna- r poryodycznia przewrucać wszyatkia kre- 


oznio mniejszą niż dzisiaj zapłatę, gdyż 
wtody podaż rąk, pomimo pomnożenia 
warsztatów pracy, zwiększy się niemożli- 
wie; panowie zaś akoyonarynsza będą ao- 
bie piękną dywidondą pobierać. Ale za- 
pewno znajdzia się aporo takich, którzy nio 
zochcq pozbywać wię swoj ojcowizny. Wów- 
czna staną Się Spożywoami wytworów „Or- 


ganizmu społecznego," tj. będą sowicie | 


opłnenć te „pomyślne chwile sprzedaży.* 
To samo olbrzymia większość ludności 
miejskioj i wiejskiej, oddanoj pracy po za 
ową orgunizacyą. Na szczęścia jednak dla 
nich, wbrow przowidywaniu projoktoduw- 
оу, „organizm ckonomitzny,* choćby mial 
strusi żołądok, nio strawi sam togo, со wy- 
tworzy, A poniaważ dzięki wielkim kapi- 
tałomi udoskonaloniom teclinicznym, waro- 
śnie ogromnie ilość fabryk i wszelkich 
przedsiębiorstw, więc zapasy ich produk- 
tów nagromaudzą się w takiej masie, że na- 
wet nie będą mogły wyczokiwać „pomyśl- 
nych chwil.“ Powstaną przoto dobrzo 
nam «nano nkdprodukcya i przosilania, 
wbrew przopisom Патар syndykutu— 
zabiegi o rynki obce, na których zawszo 
punować będzie towar wszoehówiałowy. 

W jukiż sposób wojdzio w życie projok- 
towana organizacya? О tam w pomyśle nia 
ma mowy, ale aprobujomy odtworzyć tun 
proces. Przypuśćmy, że piarwszy orga- 
nizm ekonomiczny obojmuje tylko jodną 
gubernię, następnie juko grupy ogarnia 
druga, trzocią, dziosiątą, do rozmiarów 
Królostwa Polskiego lub stosownej prze- 
strzeni Ucsaratwa; urządzenia takie bo- 
wium na małych przestrzeniach nie mo- 
glyby zmniejszyó awoj zależności na- 
wot od rynków sqsiednich. Powstają więc 
na toryłoryum względnie minimalnom: 
przynajmniej joden duży młyn parowy, 
cukrownia, fabryka nawozów sztucznych, 
narzędzi rolniczych, krochmalu, świec, au- 
kna, platna i worków, gorzelnia, dystylar- 
nia, browar, fabryka przetworów owoco- 
wych, wyrobów nabialowych, piekarnia, 
a dalej — jak obce autor: olojarnia, my- 
dlarnia, garbarnia, zaklady krawieckie, 
fabryka obuwia maszynowego, papioru, 
wyrobów porcelanowych, huta szklana — 
no, tymczasem dosyć! 

Wyobraźmy sobia teraz tukiego wszoch- 
stronnoga ukoyonuryusza. Jeżoli będziomy 
liczyć zafmniejsze ukeyo ро 100 vs., musi 
оп, jako uczestnik 29 fabryk, wnieść 2,200 
ra. biorąc po jadnoj tylko akeyi, Jeżeli 
wożmiomy ogólną sumę akoyj każdoj z po- 
wyższych fabryk przeciętnie tylko po 
100,000 га. *), otrzymamy 10,000 udziałów 
słtorablowyoh, które, przypnśćmy, rozbio- 
rze najwyżej 410 kapitalistów, czyli po 
500 ra. w stosunku do każdego zakładu, 
To sumo więc ozoku każdego większogo 
rolnika, tj. musi on kupić akcyj ogólom ża 
1,100 ra, nia licząc posiadania własnego 
warsztata—ziemi я całom urządzeniom, po- 
dziować się może dywidendy np. 10%, олу! 
11,000 ra., tj. mniej, niż daja jedna gorzol- 
nia przy warunkach pomyślnych. Znaczną 
część tago dochodu będzie musial wybrać 
w naturzo i płacić w takiej samoj formio 
robotnika. Ale co zrobi ғ porualaną, szklan- 
kami, piwem, świecami, sórom, papierem, 
które woale nio są spożywana przoz lu- 
dność robotniczą wiejską, a trudno prey- 
puścić, ażeby cudownie szybki rozwój kul- 
tury zachęcił ich do togo. Zatem spożycie 
wewnętrano wymionionych produktów 
obejmie 440 ukcyonarynszów danoj grupy 
z rodzinami i garstką wyższych oficyali- 
stów, со na ogół uczyni nieznaczną drobi- 
nę. Trzeba więc będzie wytwarznć talerzo, 
szklanki, kieliszki, oukiernice itd., trzymać 
је lat dziesiątki na składzie w oczekiwa- 
niu, aż jakiś kataklizm przyrody zacznie 


*) Przypuszczając tak skromną cyfrę przeciętną, 
mam na myśli wlększaść wymlenionych fabryk, któ- 
rych ogólna suma aktyj nle może wynoslć wlęcej nad 
parę dziesiątków tysięcy. 


donay i w nich tluc naczynia stołowe, albo 
np. zapanujo straszna opidamia, dająca я16 
leczyć tylko serem. Ponieważ ani na jedno, 
ani na drugie wytwórcy nawot z najbuj- 
niejszą funiazyq liczyć nia mogą, więc ро“ 
zostanie trosk o rynki nietylko ро za ab- 
rebem „orgamemn ekonomicznogo,* AlE 
obco, i zrodzą, się zwiqzano z tom wszelkie 
następstwa, Wtedy dywidenda шоло spaid 
do połowy lub — zera. 

Za daloko bym zaszodi, gdybym chciał 
wszechatronnia i szczegółowa rozpatrzyć 
utopię p. Owsińskiego. Po za mrzonkumi 
wioloramiennoj organianoyi, łączącoj w re" 
kach jednoj zsolidaryzowanej rzoszy kupi- 
talistów najróżnorodniejsze gałęzie pro“ 
dukeyi, tkwi w tym projekcie myśl prze” 
wodnia, którą można oddzielić od fantazy! 
i nadać јој formę renlną. Mianowicie wl” 
ozonie w zakres rolniotwa produlcayj fa- 
brycznoj, opartej na mutorynle эптомутор 
ozerpanym z ziomi, lub na przedmiotach, 
niczbędnych dłu rozwoju techniki rolnej: 
Myśl pokrewną parę razy mimochodom 
rzucilom w Prawdzie szkicowo, zaznaczy” 
lem potrzebą wydobycia rolnictwa 2 nió* 
wolniczej zależności od innych potężnych 
dziedzin przemysłu i handlu, Obernie część 
projektu p. Owsińskiogo, względnie mo* 
żliwa do urzoczywialnienia, daje mi spór 
sobność zobrazowania pownoj kategorył 
warunków i potrzeb rolnictwa, 


Zen. Piet. 
za 

WYSTAWA STAŁA PRÓB I WZORÓW. 
— Pot 


nstytneyi tej w chwili jej powsta” 
wania wróżyliśmy wielki rozwój 
“ЙӘ! w przyszłości. Z programu zda- 
walo się, że to będzie dźwignia handlu, 
sprężyna w jego machineryj, wyrzncającih 
па rynki dalekie nadmiar produkcyi. Przy- 
puszezuliśmy, ża stania віє nieocenionym 
pośrednikiem, ruchliwym, przedsiębior- 
czym, wszystkowidzącym i wszechwiedzije 
cym. Omylilismy się nieco w nadziojuch 
i raohubach. Uczestników па Warszawą 
i calo Królestwa Polskio jost tylka prze 
szło stu, a i п toj garstki może znaczna 
część nawot nie pumięta o istnioniu inaty= 
tucyi ротоспіохој do wywozu, skora obe- 
enio na ogólno doroczno posiedzonio przy” 
było ich... kiłku/ Nio mieli ani zapawna 
nie lopszogo do zrobienia z wieczorem, 
więc odważyli się wysłuchać eprawozdanik 
z „dzialalności, jażoli tak można nazwać — 
Яотоояпој. Otóż głosi ono, ża liczba wy= 
stawców nietylko nia wzrasta, lecz zmniej* 
szu się nawet, to samo zjawisko apostrze= 
gamy w liczabnych wykazach osób zwio* 
dzujących. W roku przeszłym było (уо! 
ciakawych z Warszawy 1,031, z prowinaył 
365, z Qosarstwa 412, z zagraniay 81, Wa- 
dług kutogoryi: kupców zwiodziło 356, fn- 
chowców 459, różnych zajęć 934. Dochody 
(najem miojao i gablot, fundusz gwaran= 
сујпу na opłatę Jokaln) wynosiły ogólem 
2,758 ra. 75 kop, wydatki 2,789 ra, 75 kope 
Do 4осһоф! należą jeszcze składki zala” 
gle. Między innami przyczyną slabogo roze 
woju wystawy są nadzwyczaj malo joj 
funduszo, z których znaczną ozęść pochła* 
nia lokal. Gdzieindziej tego rodzaju orga- 
ny handlu cieszą się ogólnem poparciom; фо” 
pomagają im: rząd, miasta, giełdy, stows- 
rzyszenia kupieckie. U nas stworzono — 
delegnoyę, która wszędzie napotykając 
obojętność, lamie ręce i biada przed kilku 
sluchaózami, a w dodatku zupewno руба 
siebie: ро оо i dla kogo tę wystawę stwo- 
rzona? 
Zdawaloby się z pozoru, żo przy takim 
stunie rzoozy rynki krajowe najzipołniej 
wystarczają wytwóreom i kupoom tutej* 


szym. W gruncie rzeczy jest inaczej: Skar“ | 


żą się oni na zastój, brak zbytu i nadzwy* 
czwjną trudność istnienia. Jakże pogodzi 


eT. 
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PRAWDA. 


dwa fakty? Zoetawinjąc je, można 
przyjść do buwdzo smutnpoh wniosków: 
jowi organizacyi pośrednictwa wy- 
ozowcgo stoi na przeszkodzio wszoch- 
wludnie panujące niodołęztwo i pownego 
mlzaju ślopota. Obszerna dalekie rynki 
А a obficie wszelką tandetę:i to 
tutejszego ogniska produkoyi, którego 
Wawe podkopują, gdy kupcy i przemy- 
słowcy rzetelni zapomnieli prawie zupełnie 
о istnioniu nowego posrodnika. Nawet jego 
Blubn, dorywcza działalność przynosi po- 
| myclno rozaltaty i namacalnie przekony- 
Wwa o nicocenionych uslugaoh takioj orga- 
izacyj, należycie rozwiniętój i zrozumia- 


о Ousuratwi, niektóro firmy, nezestn 
[со w wyatawio, zuwiązały stało stosunki 
|= duiokimi rynkami jodynie tą drogą. 
| dajmy, żo to katalogi nie odpowiudają je- 
czo istotnym potrzebom, йо nia dają do- 
| kludnogo pojęcia o wartości towar во 
można wytłomnozyć chyba tom, 20 umie- 
| jętnio i wyczorpująco ułożona wskazówki 
| tuliżo wymagają znacznego nukladn, który 
| jednak dałby sig pokryć z lichwy, 
Dolegucyn nioszezęśliwa robi во może; 
zajela się sprawi spisu fabryk Warszawy 
(i okolicy, tudzież urządzenia wystaw atn- 
| łych w różnych ogniskach nad Wolgą. No, 
i zabiegi te nio przyniosły żadnych owo: 
| со». Spis nio udat się z braku możności 
adobycia wiarogodnych danych statysty= 
oznyoh, poatoranków odlagłych nio urzą- 
dzono, bo koloj Razańsko-Uralska nie wy- 
duszozyla jasno warunków i zupowne nikt 
Big пір znalaz], ktaby mógł tę jasność wy- 
dobyć osobistymi zabiogami na miejscu, 
pomimo ге obconie przy systemie taryf 
strefowych podróż nie byłaby kosztowną. 
Wreszcie dólegacya zajęłu się ułatwieniem 
uczastnictwa w wystawie niższonowo- 
grodzkioj; i tu dobre chęci i zabiegi w znu- 
бепе] mierzę rozbiły się o bezwładność na- 
szych przedsiębiorców i kupców. Zarząd 
wystawy staloj zamówił 500 urszynów 
kwadratowych przestrzeni dla fabryk ma- 
dych i rzemioślników warszawskich i chy- 
ba sam пш tam zarobi, gdy w ostatniej 
chwili będzie musiał ódnejąć ową przo- 
strzeń  obrotnicjszym  przedaiębi 
g Uralu allo Irkucku, bo nasi do: 
nie spieczą ze składaniem dekiaracyi. Zapo- 
wnonikt nio zdola} ioh przokonać, 20 Niższy 
Nowogród, tak ważna dla calego państwa 
ognisko handlowo, za pośrodnicówem wiol- 
kwj wystawy фа możność zapoznać się mi- 
lionom spożywców z towarumi, pochodzą- 
cymi 2 najdulszych krańców Rosyi; %0 tam 
przybywają stalo po zakupy hmetowi ban- 
dlarze z miejscowości, odległych nawot 
о pięć lub sześć tysięcy wiorst.*) 
Оо ma to poradzić? Gdy wół leniwy od- 
muawin poaluszoństwa chlopu podolakiemn, 
amkrnja mu oh озше miejsoR terpantyną, 
со tak duleca skutkuje, że whcqo następnie 
logonić oapuło zwierzę, musi sobie posma- 
rować canlo miajsva tym samym środkiom. 
Nio wiem, czy nawot ton sposób z humo- 
ryvtycznej opowiości ludu zdałby się na 
со nuszym przedsiębiorcom. Dla nich ng- 
lożaloby założyć szkolę przemywlowo-han- 
dlową, niebywulego dotąd typn, tj. taką, 
w której między innom wykłudunoby go- 
oprafię handlową, także w tem znaczoniu 
nicistnicjącą; zapoznawanoby nioświądo- 
| mych kupców i wytworców s warin- 
Каші i wymaganiami rynków odleg- 
dych, z potrzobumi i gustem ich spo- 
żywców, gdzio wreszcie gimnustykawano- 
by enorgię i wyrabiano rzntkość. Ozopóż 
można wymagać od nuszych przedsiębior- 
ców, których większość nie ma nawat po- 
jęcna, gdzie leży Kijów lub Ойови, ile wiogrt 
dzieli te punkty ol Warszawy? Cóż mó- 


*) Jednym z faktów, pulwierdzających hezwladność 
| naszych kupców 1 przedsiębiorców, jest Ilst z 'Гуй\зи, 

umłeszczony na innem mlejscu ulnlejsiego numeru 
awdy. 


| średniej, o żadnych tedy 


wić o miojącowościueh podnralskieli o kra- 
jach zakaukazkich lub zakaapijskich? Wo- 
boo takiej potwornej ciemnoty stala wy- 
stawa prób i wzorów nie może sobie dróg 
namaoać, stać się takim organom potęż- 
nym, który miałby własnych ugontów, 
utrzymywanych yspolnie przez członków 
"Горо rodzaju lndzie powinni mieć niepo- 
spolitą rautkość, enorgię i dar spostrze- 
gawozy; powinni zapoznawać się z warun- 
kami, potrzobami i knlturą mieszkańców 
odloglych, slawam — ataó się zdrowemi 
kuloczkumi krwi w nrteryach organizmu 
przemyslowo- handłowogo. Takich ludzi 
1 urządzoń inatytnoyh powyższa nio posia- 
da nietylko w praktyco, loos nawot pro- 
gramio, 
Drog. 


— Z powodu ciężkiego położenia rynków zboło- 
wych, ministeryum skarbu wysłało agenta handlowe: 
fo kol, Południawa-Zachodnich, Magnera, za granicę 
dla zbadania warunków wywozu zbnżn rosyjskiego. 
Delegat zwiedził Barlin, Amsterdam, Aatwezpie, Lon- 
dyn, Liwerpool, Paryz, Marsylię, Genug 1 na mocy 
spostrzeżeń zehranych przyszedl do wniosku, sprzecze 
nego 2 dotychczacowem mniemaniem, jakoby Europa 
nie polrzebowała zboża rosyjskiego, Potrzeba ta jest 
wsządzię widoczna, tylko w nierównym stopilu. 


— Najwyżej rorkazano zwalnić nd oplaty stemplo- 
wej prostej L proporeyonalnej wszelkiego rodzaju ak- 
ty, dokumenty 1 paplery na trapzakcye, zawarle przez 
miulsteryum skarhu | uwlerzylelnione przez nie osoby 
1 instylucye, па zakup zhóż, Ich przechowanie, sprze= 
daż, tudzież zaslosować ta ruzporzndzenie do operacyj 
zakupu tyla I makl od gospudarzy rolnych na polrze- 
by zarządów wojennega | wlezlenneo, 

— Departament handlu 1 rękodziel wyprawi na 
ocean Spokojny ekspedycyę dla zbadania wyspy św, 
Jama | Innych, gdzie jest bogaty połów fok, 

— Ministeryum skarbu poruszyła sprawę zawiązania 
Selślejszych stosunków handlowych ze Stanami Zjedno- 
czoneml Amerykl północnej. 


О PRAWDĘ. 


Z powodu art. .,Plamy na słońcu. * 


Pan Napoleon Ronba, obwiniając ziemian o złą 
ndministracyg swoich folwarków, moralizuje... 
nieboszczyków. W istocie, było tak kiedyś, ale 
nie jest. Kto dzis na średniej własności ziem- 
skiej trzyma kucliarzn, Іокоја, chłopca kreden- 
sowogo i t. d. i kogo teraz te „pozycye* ruj- 
пија? Być może, trafiają się wyjątki, ale prze- 
cież dla wyjątków artykułów się nie pisze, 

Zapewne te sume, tylko jenzczo rzadsze wy- 
jatki dają ludziom na ordynaryę źle oczyszczo- 
ne zboże; ogół ziemian oddziela ziarno czyste na 
młynku i па przetakach, rzez żony parobków 
starannie podsiane, Rolę pod kapuste, karto- 
fle i len daje się znawożoną, paszę dla krowy 
zimą i latem, w jaką obfituje folwark i jaką do- 
staje zwyczajne bydło dworskie, 

Zażnaczywszy powyższe fakty, jakkolwiek bez 
upoważnienia, jednak w imieniu ziemian oświad- 
отап, że w obucnych warunkach gospodarczego 
bytu: ani jednego łuta zboża, ani jednej kopiej- 
ki rocznych zasług służbie folwarcznej dołożyć 
nie możemy, а to dla toj przyczyny, że sami 
nie mamy co jeść. Nie przeczę, że los rodziny 
parobka bywa niekiedy bardza smutnym, jednnk 
wartość pracy jego w najlepszym razie znajduje 
się w prostym stosunku do wynagrodzeń przez 
pracobiercę duwanych. Podniesienie dotych- 
czasowej płacy wkraczałoby w dziedzinę rajou- 
jącej ziemian filantropii, której żadna sądy 
i kontrole społeczne nie mają prawa wymagać, 
tembardziej, jeżeli powyższe zjawisko przedsta- 
wia się jako następstwo pewnych wad i niedoj- 
rzałości gospodarstwa społecznego, za którą ob- 
winiać jedną tylko warstwę w narodzie—-któż 
się ośmieli? Jestem właświciciką 11 włók ziemi 
„tuganlach, ochmi- 
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| strzyniach* itd, marzyć mi nie wolno; jednakże 
jako posiadaczka choć niewiclkiogo zasobu, są- 
dzę, że mam więkaze prawo do korzystania z wy- 
gód i dobrodziejstw społecznych, aniżell mój 
Bartok fizyczny tylko i jednostkową żywiący sie- 
bie pracą; jedyny wszakże wybryk, na jaki sobie 
pozwalam, jest trzymanie bony, prenumorata 
Prawdy i ой czasu do czasu nabycie ja- 
kiej upatrzonej i zdawna upragnionej książki. 
Czyż to jest renta, za którą razem z innymi mam 
dźwigać zarzut „okydnego” wyzysku sił robo- 
czych? Autor artykułu udowadnia jeszcze swój 
zarzut długością dnia roboczego — 16 godzin i 88 
minuty! — wała oburzony, Ach, Panie Roubo, 
łopata i widły to nie machina parowa, wymaga- 
jca ustowicznej czynności umysłu i rąk robo- 
tnika; nasi najeinnicy wypoczywają zawsze, wiele- 
króć czują się znużeni i nikt im tego nie broni; 
pracą ich jest swobodną, nie krępuja im ro- 
chów, ie odbiera samodzielności, a czystość po- 
wietrza, wesoły śpiew ptasząt i uzerokie prze- 
Rtrzenie ukwieconych , jakże krzepią siły 
n nawet i ducha wiejskich pracowników naszych. 
Wyobrażam sobie ich zdziwienie, gdyby tak p 
Rouba zjawił się pomiędzy nimi i nakazał zejść 
2 pola по mocy оргапіогепіа godzin pracy, Prze- 
dowszystkiem spojrzeliby ро sobie, a potem na 
niebo i odpowiedzieliby tak: „Kiej trza duchem 
pszenicę zwieść, bo jakosik się pomładza; jak 
w nocy lunie deszcz, to pszenica porośnie.* 
Wymowny argument! Nie, p. Roubo, dopóki 
nie ulegną zmianie dotycheznsowe metody pra- 
dukcyi, dopóki będziemy zalażni od deszcza, 
gradu, chłodu i burz, dopóki пів ujarzmimy 
praw fizycznych świata i nie nagniemy ich siłą 
bezwzględnej wiedzy do celów i pożytków na- 
szych, dopóty od wschodu do zachodu słońca 
pracować będziemy na polu, bo to jest konie- 
cznuść fizyczna, której my ulegać musimy, 


I to także plotka, że dwór ze służącymi żyja 
jak pies 2 kotem, a ожо policzkowanie...—do- 
prawdy, ladzie już dobrze wychowani, nietylko 
tego nie robią, kle nawet o tem nie mówią. 


Wypisawszy _ calą litanię najróżnorodalej- 
szych, tehuących źle ukrywaną niechęcią zarzu- 
tów, autor kończy artykuł, uradowany, że „obu- 
dził myśli, zwrócił powszechną uwagę, poruszył 
w udpowiednim kierunkn dzialalność rolników,“ 
Panie Roubo, w twoim artykule nie ma ani je- 
dnej myśli nowej dła nas, myśmy sobie ta da- 
wno „obudzili*; nie trzeba nam moralizatorów, 
którzy urodzili się dla naa zapóźno, Jeżeli je- 
dnak pragniesz być faktycznie użytecznym pra- 
cującym na roli współrodakom twoim, to badaj 
kulturę swojego czasu, uświadamiaj środki i kie- 
runck działań społeczeństw, staraj się po. 
znać naturę zjawisk ekonomicznych i ich rze- 
uzywiste następstwa, Z takich tylko źródeł za- 
czerpnięte wskazówki przyczynić się mogą do 
wzrostu dobrobytu i do rozwoju gospodarstwa, 


BPrenumteratorka. 
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Doniesłonia urzędowe. Warsz, gub, wied, zamiest= 
czują nastepujacy akńlmik p, gubernatora warszawskie» 
gu da naczelników powlalu: „Towarzysz mlolstra spraw 
wewnętrznych, zarządzający policyą, zawiadomił JE. 
Reneral gubernatora warszawskiego, że uenano za mo. 
liwe znlesięnie zakazu, wzbranlająceg: obywatelce 
miasta Kowną, pannie Jadwidze Suzinówale, samiesz- 
kiwasla w Królestwie Polskiem * 


Sprawy spoleczna. Zntwierdzono ustawy kas szpl- 
talnych przy zakladach górniczych w Królestwie Pol- 
-~ 

— We Lwowie uwięziono dwóch handlarzy dziew- 
czat, którzy pud pozorem danla dobrej służby, przy- 
меса! żywy towar 1 wywozlli go do Stambułu lub 
Bombaju. 


Szkoły.  Mislsteryam oświaty uzyskala zgodę minl- 
steryum skarbu na wydanie 23,000 гє. potrzebnych dla 
pruekształcena zakladów naskowych w Królestwie 
Polsklem. 
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— Postanawivnó zwinąć | rogimnazya I zastąpić je 
przez szkoly: haudlowa, budow Jano-lecl.niczną, ogrud- 
niezn | warzy walczą w Warszawie; gospodarstwa rol- 
negn w Maryampolu 1 Końskowoli | pórniezą w guh. 
Kieleckie), dalej przekształcić 1602ка rzemieślniczo- 
techniczno - przemysłową | zwiększyć до 
Jstntejących w kraju szkól miejskich trzy | ezterukla- 
sowych огах wprowadzić w nich nauke 
(Now. Wrem.) 

— Na kursy lekarskie dls kobiet przyjmowane będą 
kandydatki, posiadające śwladeciwa dojrzalożci luh 
patenty teńskieh, 
liczące 


15 Jezhę 


szemiosl, 


a ukończanych 
lej lat 22, 


wytszych kursów 


Zdrowie puhllczne. Depailament lekarski zawla- 
damla, Iż 2 powodu турап 


a cholery w байсу, 


awinięto punkiy obsezwacyjne na granicy Ашыгу! 
w lsekowlesch, Mukowle, Husiatynie | Salanowie 
(gub. podolskiej). 
— We wal Kruszynie (gm. Smilowice), ром, wlo: 
clawskim pojawiła się epidemia lyfusu sypko wego! 
— insiytwi medycyny doświadczelnej w nr. 6827 


Now. Wrem, zawiadamia, 15 pracę nad surowicą przes 
жоп Lekarze, 
rze | Instytucje rzndówe lub prywalne, 
tego środka, mogą się wprost pod adresi 
Instytutu (A piekarski Ostrow, uł, Łopuchińska nr. 12), 
Każdy fiskon zawiera 1,000 jednostek narualoych an- 
tytoksyny | mocą odpowiada surowicy lierynga пг, TI, 
Przyrządzana przez Instytut, jest dwóch paluaków. 
Cena buteleczki surowicy pierwszego (2 fenolem) wraz 
з upakowanien kosztuje ть. 2, druglega гь, 8. 


ową abeci uňetuno, npteku= 
potrzebujące 


zwracać 
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PRAWDA, 


Хт. 1833 


Wystawy i zjazdy. Wladza zatwierdziła projekt 
urządzenia wystawy rolniczej w Kijowie r. 1897. 

Koleje i komunikacye. Wytknięta linię kolejawa, 
mającą łączyć Warszawę z Osirolęką. Droga ta pój- 
але od stacyi kol. Petersburskiej, Tluszez przez Nle- 
gów I Bug рай Wyszkowem, dalej przez Kunów i Go- 
worowo, W Ontrolęce polączy się 2 koleją Nadnar- 
wlańską. Gałąż ta oddana będzie pod zarząd kolel 
skarbowych. 


Robaty rozpoczną slę już wkrótee na 
wlasne, 

— W sadzie okręgowym petersburskim odbędzie sle 
wkrótce sprzedaż licytacyjna zbankrutowanej kolet 
Ryska- Fukumsklej. Cena 1,962,407 7% 

Wypadki. Z Wesel telegrafują, 
znaczanym do żeglugi па Renle, wyb 
Wiele пла 

— Dn. 19 b. m. 


lk na okręcle, prz: 
за! Чуп» 


b zginelo, 


w Atenach było silne tra 
леп, 

Zmaril. John Stuart Вілеке, pl szkocki, 
ca Meratury w Anglii; mart w Edynburgu, 
celniejyzych prae jego należą zbiory plein) szkockich 
1 stodya nad literaturą ludową. lat 24, objąl 
katedrę Mteraiury lnctńskiej w Aberdeen, następnie 
Ur. r 


znew 


Do naj- 
Mając 


był profesorem uniwernyteiu edynburskiega, 
1809. 


— Leontyna 
hitna srtyxtka dramatyczna warszawska 


inlpertowa, w Warszawie; nledyć wy 
Zmarła w g3 


roku życia. 


= amm] 
=. Odpowiedzi Redakcy. 


ре 


Nie jeg to tlomaczenie 1516, ale jedyne I zwy” 
wane, 


Ф.а, Niewarto ogłaszać dla tego, łe obie te kwe- 
stye byly znane już w starożytności. Nadto próba 
mnożenia latwiej dakonywa się tym samym zreszta 
bem zapomocą 3, niż g. Wszakże jeśli to są po” 
mysly samodzielne mlodzieńca, zdradzują zdolność ma- 
Ке 


Marya Pietkiewiczowa 


Krótkie jej istnienie bylo pasmem wstrzą” 
śnień moralnych, a w wątłym, wyczulonym ner= 
wowo organizmie silny duch przehywał., Rwał się 
oni szedł przebojom, nie po ścieżkach utar= 
tych, Przejęty pierwiastkami dobru powszech* 
nąć w życie, rozpniić z nich 
Może jej serce silniej kołatało, a 0% 
gień pragnień nicegoistycznych mocniej gorzał 
w umyśle, niż na to pozwalaj prawa fizyczna 
Więc pękło to słabe, poszarpane życie, tam, 
gdzie bezwładna medycyna zaleca skrywać się 
przed śmiercią skazanym пп nią: w Merunie de 
10 marca. Zgasła з bólem serdecznym przybiła 
swego towarzysza, Zygmuntn Pietkiewicza. 


два 


ш. 4» ® w ШС W Ш A. б. 


CZYTELNIA 
PÓWSZECIINA 
11, Mazowiecka II. 


zaopatrywani, jeet stalo w no- 

wości treści balotrystycznej wa 

wszystkich językach, oraz nau- 

kowo w języku polskim i fran- 
вепат, 


Wyszły z druku i s4 do nabycia 
wa wazystkich księgarniach 


[= АЕ 
fragmenty i szkica 
LEOPOLDA MEYETA. 


Wydanie ozdobne, na papierze welino- 


rosnie dk Z PORZE 


E. 


rs. 1 k, 20; na prze 
sylka kop, 20. 


WYSZŁA 2 DRUKU KSIĄŻKA 
L. Krzywickiego 


str. 432. Oena rs. 2 k. 50, z przesyłką poczt. ra. 2 k. 80. 
Nabyć można w Administraoyi Prawdy oraz wa wszyst- 
kich znaczniejszych księgarniach. 


u EB Y 


* - 


GAZETA POLSKA 


największy dzienn 


Druk nowej wielkiej powieści 


HENRYKA SIENKIEWICZA 


pod tytulem: 


„AUO VADIS" 


rozpocznie się w odcinku „Gazety 
Polskiej“ w dniu 26 Marca r. b. 


Nowi od 1 Kwietnia abonenci 
mory „(razety Polskiej“ 
VADIS" bezpłatnie. 


Prenumerata miejscowa wynosi: rocznio ra. 9,60, 
kwartalnie та, 2,40, miesięoznie kop. 80, za- 
: rocznie rs. 12, pólrooznie ra. 6, kwartalnie ra. 3. 


półrocznia 4,80, 
miejscow 


Adres „Gazety Polskiej“. Warszawa, 
ME Леса się umieszczanie ogłoszeń w Gazecie Polskiej 


ze R na jej poczytność. 


„(Ginzoty Polskiej" otrzymują nu- 
z początkowymi Foliotonami 


РР 


TTE OZ УЖЕ RELAY АА 


ik polski. 


Francy! 


kela 
ra, 2. 


ra, atr, 298 — 
— Wybór pism, 


„QUO 


KŁ 


1828 пер 


Warecka Nr. 14. 


Brandes Jerzy. Główne prądy )!- 
teratury europejnkiej XIX w. 
№ tom У, Szkoła romantyczna we 
z portretem 
atr. 402 — ra. 1.50 


z 

> Chmielowski Piotr dr. Autorki 
polskie w. ХІХ, studyn 

cka- obyczajowe, ozdo 
portretami, 


Gumplowioz L. Вул! 
kil — ra. 3 kop. 30. 


Heine Henryk. Wybór pism, t. 1, 
w przekładzie Mary) Konopnic- 
kiej, Józefa Kościelskiega, Ale- 
ksandra Ктяпаһага | In. Wyda- 
nie ozdobne, x portretem anto- 

kop. 60 

t. II. Podróż do 

Harcu, Włochy, w przekładzie 

Gawalowióza, 

Konopnickiej, atr, XIII 


А. Ckolaki. Untrój państw euro- 
pejskich | Stanów Zjednocza- 
aych Ameryki — ra, 3 

Amolański Wiad, Drobna 
szlachta w Króleatwie Polak., 
studynm etnograficzno-spoleez- 
ne, str, 66 — kop, 60. 

— Przewrót umysłowy w Polsca 
wiekn XVIII, atudya hlstory- 
czne. 6-0, ме. 424 i VI — гн, 
2 kop. 50. 

1 Spencer Herbert. Zawady otyki, 
Ў з З-ро wydania oryginału а 
Š piolakiego przeł. Jan Karlowicz, 
J а. 310 — ra. 2, 

Prus Boleslaw (Aleksander Gło- 
wackl), Szkice i obrazki, tamów 
cztery, z portretem autora — 
ra. 5, w ozdolinej oprawie ru, 6 

_ kop. 20 

Światełko, książka dla dzieci, na- 

pisana zbiorowo przez grono 
autorów polakieh. W orda- 
bnej aprawie, э drzaworytami 
w tekście, віт, 974 — ra. 1 


autora, 


= 


litera 


те aze- 
е 


str. 


sotyolo: 


О. Jelenty 


Redaktor i wyj dr. fl. Al. Świętochowski. 


Дозволено Цензурою, Баршанд 10 Марта 1893 r. 


Druk К. Kowalewskiego, ul, Mazowiecka, Nr. 8. 


